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Mówiliśmy nieraz w piśmie naszem, że 

nic bardziej nie przypada do smaku rządo­
wi tureckiemu jak centralizacya. Nowy te­
go dowód znajdujemy w ostatnich wiado­
mościach z Syryi podanych przez dzienniki 
francuzkie. Jedna z nich zasługuje na szcze­
gólną uwagę.

Fuad pasza na mocy powierzonej sobie 
przez Sułtana władzy nadzwyczajnej i wyją­
tkowej, ogłosił dekret, który wciela tak 
żwany kajmakamat druzyjski do państwa 
ottomańskiego. Terytoryum to czyli kraina 
Druzów, używało dotąd zupełnej niezawi­
słości, a mieszkańcy jego mieli całkiem 
odrębną konstytucyę a raczej organizacyę. 
Na przyszłość krajem Druzów podzielonym na 
cztery powiaty, rządzić będą czterej naczel­
nicy czyli mudyrowie, których Fuad pasza 
zamianował, a co więcej sam osobiście 
w urzędowanie wprowadził. Mniema on, że 
tym sposobem łatwiej będzie zwierzchności 
tureckiej dozorować Druzów i wstrzymywać 
ich napady przeciw chrześcianom. Naczelnicy 
powiatów druzyjskich zależnymi będą od 
samego Stambułu.

Turcy a chce widocznie przekonać, ze za 
pomocą centralizacyi stanie się tern czego 
się od niej Europa domaga, to jest pań­
stwem europejskiem. Centralizuje więc nawet 
Azyę. Sposób dlą niej nowy, zdaje się jej 
być łatwym, i odpowiadać wybornie za­
chciankom despotycznym, jakkolwiek sprze­
ciwia się charakterowi i wschodnim zwy­
czajom. Nie wie wszakże Turcya, a raczej 
wiedzieć niechce, że systemat ten tak jak 
każdy inny potrzebuje pewnych koniecznych 
warunków, aby się mógł utrzymać. A na­
przód i przedewszystkiem wymaga on jedno­
litości narodowej mieszkańców, potrzebuje 
dalej i niezbędnie wymaga wielkiej energii 
i sprężystości w urzędnikach, a wielkiej 
szczególnie siły, roztropności i sprawiedli­
wości u steru rządu. Potrzebuje nareszcie, 
jak w dzisiejszych czasach, szybkich i ła ­
twych komunikacyj, to jest telegrafów i ko­
lei żelaznych. Warunki te posiada Francya; 
Turcya nietylko, ze ich nie ma, ale przeci­
wnie, znajduje się w takich warunkach, przy 
których centralizacya jest zupełnie niemożli­
wą. Jeżeli mogła dotąd rózneplemienne zdo­
bycze pod jednem utrzymać berłem, to je­
dynie przez zachowanie tradycyj wiekowych 
i szanowanie wynikających stąd prowincyo-

nalnych autonomij, które mieszkańcom da­
wały pewną swobodę, pomimo przewrotno 
sci i nadużyć urzędników Porty, pomimo 
niedołęztwa rządu w Stambule. Turcya też 
utrzymywała się dotąd tylko decentraliza­
c j a  która bądź co bądź miarkowała aż do 
pewnego stopnia arbitralność wschodnią. 
Dzisiaj chce ona znieść te autonomie kra­
jowe i przez centralizacyę zostać państwem 
europejskiem. Próba z pewnością się nie 
uda. Turcya tym sposobem zaprowadzi tyl­
ko despotyzm, nie usunie nieładu owszem 
powiększy go jeszcze, a przez bezrząd zginie.

Szkoda tylko, że upadek ten jak się zdaje 
wiele jeszcze krwi chrześciańskićj koszto­
wać będzie. Bo jakże wnosić inaczej wobec 
tego kroku Fuada paszy, który przesądza 
w zupełności działanie i rezultat komisyi 
euiopejskićj obradującćj w Bejrucie nad or- 
gamzacyą Syryi. Więc pasza turecki , a nie 
pe nomocnicy europejscy rozstrzygają, jak 
urządzoną będzie na przyszłość ta nieszczę- 
s iwa kraina! Podział kraju Druzów na scen­
tralizowane ze Stambułem powiaty, ma być 
■ ękojmią bezpieczeństwa dla chrześcian! Czy- 
iz nie jest dowiedzionćm, że w rzeziach 

chrześcian wspólnikami Druzów byli Turcy, 
a nawet do pewnego stopnia i wojsko tu­
reckie? Czy dla tego nie ma być na przy­
szłość rzezi, że ten lub ów mudyr do Stam­
bułu po rozkazy udawać się będzie, i cze­
kać dopóki mu okręt żaglowy nie przywie­
zie odpowiedzi?... A dalćj jeszcze, cóż się 
stanie z kajmakamatem maronickim? Czy 
także zostanie on wcielonym do państwa, 
czy będzie podzielonym, scentralizowanym, 
rządzonym częściowo przez mudyrów i 
Stambuł? W razie danym łatwo wtedy stać 
się może, że Druzy znajdą wspólników w sa­
mych mudyrach maronickich powiatów, jak 
teraz znaleźli ich w Cburszydzie paszy i in­
nych dygnitarzach tureckich, których sam 
Fuad w Damaszku wywieszać kazał. Jest 
to więc to sam o, co oddać chrześcian sy­
ryjskich na łup muzułmanów, bo przecież 
trudno przypuścić, aby Maronici przyznaną 
mieli sobie niepodległość, i rząd własny 
w obec scentralizowanych Druzów w nowćm 
państwie europejsko-ottomańskiem. Nawet i 
w takiem przypuszczeniu, czy podobny rząd 
Maronitów utrzymaćby się zdołał? Słowem, 
na cóż wyprawa i na co komisya europej­
ska w Syryi, jeżeli całe jśj działanie pasza 
turecki jednym dekretem zniweczyć potrafi?..

W chwili kiedy to piszemy, mamy w mie­
ście naszóm reprezentanta owych tysięcy 
chrześcian syryjskich koczujących nad brze­
gami morza pod zasłoną orłów francuskich, 
który sam uniknąwszy opatrznym zbiegiem 
okoliczności noża tureckiego w Damaszku, 
przybył błagać dla swych współkrajowców 
i współwyznawców, umierających z głodu, 
miłosierdzia w Europie. Nie mogą oni po­
mimo centralizacyi tureckićj powrócić do 
swych spalonych i zniszczonych siedzib i 
domów, ani im nawet wolno ukazać się na 
ulicy w Damaszku i innych miastach. Na­
leży więc mieć nadzieję, że Europa położy 
temu koniec. Wiemy, że sprawa syryjska 
została zlokalizowaną. Widzieliśmy już woj­
ny lokalizowane, i lokalizowane interwen- 
cye, przypuszczamy więc, że i wyprawa je­
nerała Beaufort, i komisya w Bejrucie jest 
lokalizowaną. Czyżby dla tego miała być 
bezskuteczną? Jeżeli nie już uczucie chrze- 
ściańskie, to sama godność Francyi i Euro­
py na to nie pozwala.

K o resp o n d e n c ja  Czasu.
Z nad Wisły 13 listopada.

VIII. Chcąc uchylić a przynajmnićj zm niejszyć 
uciążliwości w ynikające z obowiązku ponoszenia  
ciężarów  konkurency i p a ra fia ln ć j, pow innaby  na 
szem zdaniem władza ustawodawcza m ieć wzgląd  
na t o : iż w ielka liczba w ypadków  dezolacyi bu­
dynków kościelnych i plebańskich pochodzi z przy­
czyny zaniedbania ich pierwszćj naprawy przez 
właściwych benefieyatów; że zatem nie należałoby  
narażać kontrybuentów na ofiary, które jak co­
dzienne doświadczenie uczy, obojętnością osób u
Żyw ających ich ow oców udarem niane byw ają. Al 
bowiem niem ało  zna jdu je  się takich benefieyatów, 
którzy nie uskuteczniają nawet drobnych repara 
cyj, które z prawa w łaściw ie do nich należą.

W ypadałoby przeto obm yśleć sposób dozorowa­
nia budynków parafialnych przez delegacyą z gro 
na osób w  tćm interesow anych, rozumie się  kon­
trybuentów ad hoc w yzn aczoną; gdyż doświadcze­
nie dowiodło: iż opiekow anie się budynkami pa- 
r^fialnemi przez księży  dziekanów lub inżynierów  
rządowych nie jest ani dostatecznćm, aDi też dla 
interesentów zaspokajającćm , a to tćm m nićj: iż 
inżynierowie raczćj wyrabianiem referatów, niż 
technicznemi pracami zajęci bywają.

Slusznąby też rzeczą było, aby księża plebani 
którzy w yższy od tak zwanćj congrua, to jest od 
kwoty 300 złr. m. k. dochód pobierają, przyczy­
niali się w swojćj części do utrzymania w dobrym  
stanie budynków kościelnych, plebańskich itp. 
przynajmniej co do mniejszych reparacyj. Wpraw  
dzie zachodziłaby pod tym względem  ta trudność: 
iż inwentarze w iększćj części benefieyów są in fra  
c o n g ru a m  tj. niżćj owych 300 zlr. m. k. kotyzo-

wane, czego skutkiem plebani nie w e wszystkich  
przypadkach m ogliby do ponoszenia kosztów  kon­
kurencyi parafialnćj być pociągnięci.

Ta trudność nie powinnaby jednak naszćm  zda­
niem odwodzić w ładzy ustawodawczćj, ma się  ro­
zumieć spodziewanego sejmu krajowego, od usta­
nowienia prawa w  przedm iocie ponoszenia przez 
plebanów pewnćj części kosztów  reparacyi budyn­
ków  parafialnych, ponieważby się zawsze przecie 
znaczna część benefieyatów w yżćj kwoty 300 złr. 
m. k. rocznie uposażonych ok aza ła , czego skut­
kiem przynajmniejby niektórych parafian od po­
noszenia częstokroć ich siły przechodzących cię­
żarów przez wczesne zaradzenie m niejszym  dezo- 
lacyom zasłonić można było.

W ogóle byłoby do życzenia: aby istniejące pod 
tym względem  w b. Rzeczypospolitej krakowskiej, 
a po dziś dzień jeszcze obowiązujące przepisy, 
których skutki dla parafian, a nawet dla księży  
plebanów nader pom yślnem i się okazały, nalazły 
m utatis m utandis także zastósow anie w  Galicyi, 
gdzie dotąd kwestya dozoru kościelnego nietkniętą  
pozostaje.

Owe przepisy atoli są:
1. U stawy sejmowe z  dnia 13 w rześn ia 1833  i  

3 0  styczn ia 1838 r. o środkach staw iania i  repa­
racyi kościołów , o r a z  innych budowli parafialnych;

2. R ozporządzen ie senatu z dn ia  Igo m arca 1843  
r., tyczące się zaprow adzen ia  w  k a id e j p a ra fii do ­
zoru kościelnego.

W szystko, co się tyczy obm yślenia funduszów  
na reparacye, dozorowania konfekcyi inwentarzów  
temporalium, niemniej czuwania Dad ekonomiką 
w gruntach plebańskich i nad prowadzeniem w sze l­
kiej fabryki w budynkach parafialnych i t. d., jest 
w owych przepisach wzorowo streszczonem  i naj- 
popularniej rozwiniętem.

Niepozostaje powtarzamy, nic do życzenia: jeno  
by rzeczone przepisy za uchwałą przyszłego sej­
mu krajow ego, w eszły  również w zastósowanie 
w G alicy i, coby tćm snadniejszem  było, iż usta­
nowienia w  nich zawarte nie uwłaczają w niczćm
OStA w oxn  k a n o n i c z n y m .

Wrocław 15 listopada, 
t  Gabinet pruski zaw iesił tym czasowo, ja k  się  

zdaje, w ielką politykę na kołek, i powrócił do 
małej, to jest, niem ieckiej. Prasa liberalna nie o- 
biecuje mu i w  tej ostatniej więcej powodzenia  
jak  w  pierwszej, jeżeli energicznym  napozór s ło ­
wem nie odpowie równa energia czynu. Bundestag  
rozpoczął przed parą tygodniami zwyczajne swoje 
posiedzenia. Przyjdą w nim zapewne znowu z ko­
lei na porządek dzienny czekające oddawna na zała­
twienie spraw y: niemiecko-duńska, hessen-kassel- 
ska, organizacyi militarnej, utwierdzenia pólnocno- 
niemieckich brzegów morskich, i niektóre inne 
mniejszej wagi. Stanowisko Prus w  tych sprawach, 
nie raz ju ż jasno i dobitnie w ypowiedziane, po- 
winnoby b j ć tylko czynem poparte, a każda 
z tych spraw odraznby na inną drogę weszła. 
„Ale to co się w  dzisiejszych N iem czech polityką 
zowie, p isze jeden z liberalnych dzienników ber­
lińskich, inne narody nazw ałyby ściślej sztuką 
poruszania się nie postępując z miejsca.* Tak

Część Literacko-Artystyczna.

k o r e s p o n d e n c y a  z  w a r s z a w y .

Co teraz robią w W arszaw ie? kiedy skutkiem  
nakazanej żałoby teatr zamknięty, a adwent zapa­
sem -— każdy w ten sposób śmiało zapytać się  mo­
że. Oj da sobie radę ta stara wietrznica. Alboż to 
nie urządzają konserwatoryum muzycznego ? więc 
w ygryw ać i śpiewać bez ustanku, zresztą zapomnieć 
op ło tk ach  się n iegod zi— w jęC 0bmawiać się wza­
jem nie i brać na zęby przyjaciół, nieprzyjaciół, m 
czonych i niem ądrych—  w szystko jed n o , byle co 
na warsztacie było rozumie się jaka ofiara, której 
jeśli nie krwią, to przynajmniej zmartwieniem i u- 
dręczeniem przyjemnie napawać się  można. A kie­
dy już tych wszystkich przysmaków będzie dosy- 
ta — w ięc trzeba brać się  do n auk i;—  co! do nau­
k i?  zawołacie;—  a tak, cóż to niepodobnego? rozu 
mie się nie do tćj nauki, która w ym aga ślęczenia 
i rozmyślania lat wielu ale do tć j , co to łatwo, 
bez trudu i mozołu przychodzi, w  którćj człowiek  
niby ducha posili i zabawi s ię , ą co najważniejsza  
ludziom od razu, w  jednej chwili pokaże, że on in­
teresuje się  um iejętnością, że ona go silnie obcho­
dzi, a przytem nieobejdzie się żeby nie zobaczył 
tyle piękności, ile ich tylko W arszawa posiada, 
które nawzajem zobaczą kwiat m łodzieży, z głów ­
kami snąć dobrze umeblowanem i, sądząc po w y­
niosłych czubach i wymuskanych wąsikach. Więc 
dalejże do Resursy, na prelekcye, na publiczne od

czyty sp ieszy jak i taki, chodźm y i my za niemi.
R zeczyw iście jak  w obecnej porze Resursa nie 

m ogła nic lepszego w ym yśleć ,—  bo m iędzy nami 
m ówiąc, chociaż nikt się tam z 4ch lekcyj całego  
przedmiotu do którego studiów wielu lat potrzeba, 
nienauezy, to przecie zawsze jak iś pożytek w yniesie. 
Uwóż wiecie już ż e w r .  b. na wzór zeszłorocznych  
odczytów , odbyła się jedna lekcya geologii profeso­
ra gimnazyum p. Jurkiewicza, a dzisiaj druga pro- 

ora warszawskiej akademii Dra Szokalskiego, 
znanego okulisty.

le .P ia lib yśm y  o tem, gdyby fakt sam  nie był 
zajmujący. Zajmującym zaś j e s t ,  przez ogromne
zainteresowanie się  publiki, co dowodzi, że ona
C:fg^ Ł Wie^ y .  i chciałaby ją  n ab yć , gdyby tyl- 

oaki były p0 tem u— w ięc że uniwersytet 
Mr Ce* ^ 8t rzeczS nieodzownie potrzebną, po 

Tnanhi 1 8atni wykładający, pośw ięcając pracę 
y  swei na u sługi, bezinteresownie, zasługują  

na uznanie i w dzięCzność. Jak zaś publiczność gar­
nie się do Resursy, dość wspom nieć, że na dzisiej­
szą prelekcyę u ra Szokalskiego bilety ju t  w czo­
raj d op o łu d n iab y iy  rozprzedane. Aby można do­
kładniej skreślić zamierzone sprawozdanie, trzeba 
przypom nieć, że w  roku zeszłym  4ch profesorów  
wykładało » K t e ror a w y c i,w ystąpieniach: fizykę 
p. Przystański, chem ię p. L esiński, botanikę p. Je 
rzy Aleksandrowicz i astronomię p. A. Prażmowski. 
W szystkie szesnaście posiedzeń były bardzo uczę­
szczane i z całym interesem w ykładane, bo uro 
zmaicone doświadczeniam i fi/.ycznemi i chemiczne- 
mi i nawet bardzo kosztownemi. W ym owa i wpra­
wa wieloletnim wykładem  profesorów była tu n ie­

zmiernie pom ocną, ale obok tych warunków do 
publicznych odczytów koniecznem jes t  owo spo­
pularyzowanie nauki, uprzystępnienie jćj słucha­
czom często zupełnie nieprzygotowanym. Do tego  
więc trzeba posiadać talent. Z wykładających w  r.z. 
najpopularniejszym w w ykładzie był p. Przystański 
i A leksandrow icz; dwaj zaś drudzy niem ogli się 
z n iż y ć  z piedestału n auk i, co dziwiło bardzo zna­
j o m y c h ,  że p . L esiń sk i, mimo swćj w ym ow y, po­
został zaw sze suchym nauczycielem.

W roku zaś bieżącym  wybrano przedmioty daleko 
niew dzięczniejsze bo geologię i h ygien ę, w których 
już żadnem i doświadczeniam i słuchacza uwagi u 
rozmaicić n iem ożna, bo jużci trudno plastycznie 
wdzierać się  do głębi ziemi lub z jćj łona wyrzu­
cać kolosy granitowe. Mają jeszcze wprowadzić 
w ykład literatury przez J. Kraszewskiego i ekono­
mii Politycznej przez p. W rotnowskiego obrońcę 
Senatu, ale to rzecz niepew na, ho jeszcze nie ma 
zezw olenia księcia namiestnika królestw a, gdyż  
odczyty te odbywają się  za jego specyalnem  po­
zwoleniem .

Mimo niew dzięczności przedm iotów, p. Jurkie­
wicz m iał 700 słuchaczów na geologii i w yw iązał 
się nie ź le ,  bo dobrze odczytał rzecz gruntownie 
i ze znajom ością wypracowaną, ale nie był popu­
larnym za co nawet publiczność przeprosił, tłóma- 
cząc s ię , że do m ającego rozwinąć się  przedmiotu 
w następnych trzech lekcyach w stęp  czysto nau­
kowy koniecznie był potrzebny. D zisiaj wystąpił 
Dr p. Szokalski. Głośne imie w  nauce, wysokie 
stanowisko i sym patya jakiej używa, sprawiły to, 
że jak  wyżćj rzekłem bilety do miejsc numerowa­

nych w przed dzień rozkupiono, a miejsca nienu- 
merowane na dw ie godziny przed rozpoczęciem  
posiedzenia już zajęto. Publiczność tłumnie się  
zgromadziła, ale nie ta zw yczajna; tu już widzie­
liśmy pierwszych przedstawicieli obywatelstwa, nau­
ki i urzędów , oprócz hr. Andrzeja Zamoyskiego 
z familią, który zaw sze bywa obecny, widzieliśmy  
pierwszych lekarzy, praw ników , literatów, arty­
stów , uczonych, słowem  towarzystwo wyborowe. 
Dam także było nierównie więcćj jak poprzednio. 
Za uderzeniem godziny 7mćj wpośród gwaru trwa­
jącego  w  sali ukazał się na wzniesieniu już nie 
o m łodych rysach, ale z spracowanćm szlache- 
tućm obliczćm , siwem i długiemi włosam i na ra­
miona spadającemi znany mąż- Cisza urocza w  je- 
dnćj chwili zalała salę, a naprężona uw aga w szy­
stkich skierowała swój wzrok ku w zniesieniu. Po­
ważnym  g łosem , coraz bardzićj się  podnoszącym, 
Dr Szokalski zaczął rzecz z pamięci o owćj łomi- 
głów ce, o życiu, o ch°r°  zdrowiu. Loicznym  
wywodem zaraz przeszedł do cz łow iek a , do jego  
usposobienia celem przyjm owania wrażeń świata 
zewnętrznego za pomocą zm ysłów , —  dalćj zdefi­
niował rozum i instynkt —  ich różnicę, —  następnie 
objaśnił sposób istnienia człow ieka i zwierząt przez 
odnowę m ateryi, z opisaniem  przyrządów trawie­
nia, krążenia krwi, jćj natury, —  systemu nerwowe­
go oddychania, i wykazując źródło ciepła zwierzę- 
ceg ° , .  przeszedł nadzwyczaj gładko i loicznie do 
stygnięcia ciała, potrzeby jeg o  okrywania, w aru n ­
ków utrzymania w stanie zdrowia —  a tćm samćm  
do właściwćj hygieny którą w przyszłych lekc jach ,  
o ile zakres trzyrazowy dozwala, ręzwinię. Cale to
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najprzód sprawa duńsko-niemiecka stoi od pół pię 
ta roku na tem samem miejscu, i nie masz wcale 
nadziei, aby ją  z niego ruszyć. Dania nie wyczer­
pana jest w wynajdywania coraz nowych sposo­
bów załatwienia tego długiego sporu. Niemcy nie 
wyczerpane są w cierpliwości wysłuchiwania ich 
i uznawania za niedostateczne. Tymczasem nad temi 
konferencyami wisi uchwalona od parę lat egze- 
kueya Bundestagu. Przed kilku tygodniami Olden­
burg podał wniosek o odnowienie uchwały egze­
kucyjnej. Wniosek powinien niezadługo przyjść do 
dyskusyi w Bundestagu. Właśnie też i Dania przy­
gotowała nowe projekta do pogodzenia się z Niem­
cami, i aby być pewniejszą dobrego skutku, pro­
siła Anglią o pośrednictwo, które zostało przyję­
te. Jakiego rodzaju są te projekta, nie jest jesz­
cze dostatecznie wiadomem. Donoszą tylko, że 
w prowadzonej z tego powodu korespondencyi dy­
plomatycznej Prusy stanowczo odrzucaią żądania 
Danii, i domagają się zadosyćuczynienia dawniej 
szym uchwałom Bundestagu. Dania domaga się 
podobno utrzymania i na dwa następne lata roz 
pisanego samowolnie i na Holsztyn budżetu ogól­
nej monarchii, a za przyznanie sobie tego żąda­
nia obowięzuje się z swej strony odpowiedzieć 
wszystkim żądaniom Bundestagu- Anglia ma o 
twarcie Danią popierać, i niedawne wystąpienie 
prasy angielskiej przeciwko Prusom ma być w zwią 
zku z tą sprawą. Dowiemy s'§ przecież niezadłu­
go, na co się tą razą Bundestag zdobędzie. Prasa 
liberalna niczego się p° n*m n'e spodziewa, i jak 
Kato zburzenie Kartaginy, tak ona w każdym ar 
tykule traktującym o sprawach niemieckich, radzi 
Prusom, aby instancyą Bundestagu całkiem zanie­
chały, i na przyszłość li wedle zdania i interesu 
swego i Niemiec postępowały. Ale to to właśnie 
jest, do czego się Prusy, zwłaszcza w obecnem 
odosobnieniu swem dyplomatycznem i przymierzo 
wem, wcale nie skłonią.

Sprawa hessen-kasselska wchodzi na nowy sto­
pień publicznej dyskusyi. Nowa izba chce podo 
bno uznać się za niekompetentuą do stanowienia 
w rzeczach ustawy konstytucyjnej, ponieważ nie 
powstała wedle prawa wyborczego z 1849 roku. 
Tem lepiej dla Kurfirsta. Będzie dalej rządził bez 
sejmu. Ciekawa rzecz, co wtedy Bundestag, co 
Prusy zrobią, związane uroczystem oświadczeniem, 
źe żadnego kompromisu nie uznają, któryby nic 
był oparty na podstawie przywróconej konstytu 
cyi 1831 r. I w tej sprawie prasa liberalna radzi 
Prusom postawić Kurfirstowi kategoryczne albo — 
albo, a sprawa z pewnością weźmie pożądany ko
niec.

O reorganizacyi militarnej niedawno pisałem. 
Austrya i Prusy nie dały jeszcze opinii swej o 
projekcie Wircburczyków. Prawdopodobnie odrzu 
cą go. Wtedy sprawa pójdzie znowu do Bundes­
tagu i jeszcze rok jeden wytrawiać się będzie w  wy 
działach.

O wzmocnieniu brzegów morskich północnych 
Niemiec sprawa toczyła się dotąd pomiędzy inte 
resowanemi państwami związkowemi, i pomiędzy 
niemi przyszło do pewnego porozumienia się w głów­
nym projekcie. Ale na tem nie dosyć. Potwierdzę 
nie tej przygotowawczej umowy i obmyślenie spo 
sobów oraz rozłożenie kosztów na wykonanie jej, 
zależy od Bundestagu. „Prosit Mahlzeit! mówi na 
to prasa liberalna. Uchwały Bundestagu są wyro­
kami śmierci. Projekt cały spocznie na rok nastę 
pny w materyałach Bundestagu.

P a r y ż  13 listopada.
E. Cesarzowa Eugenia jutro puszcza się w pie- 

tnastodniową podróż. Towarzyszą jej damy hono­
rowe: ks. Montebello i pani de Sauley, nadto ko­
niuszy jej Lagrange, oficer ordynansowy cesarski 
i szambelan; kilka przy tem sług męzkich i żeń 
skich uzupełnia orszak podróżny. Cesarz rozkazał 
był przygotować jacht „L’Aigle“, lecz Cesarzowa

życzy sobie na zwyczajnym statku parowym, za 
opłatą przebyć ciasninę kaletańską, aby tem ści­
ślejsze incognito zachować. Podróżować będzie pod 
nazwiskiem hrabiny La Motte Beuvron. Jestto bo­
wiem nazwa jednego z folwarków cesarskich wSo- 
lonii.

Hrabia Persigny otrzymał w Londynie polecenie, 
aby się z miejsca nie ruszał i tylko zawołany sta­
wił się u Cesarzowej, która nie chce wysiąść w je ­
dnym z pierwszych hotelów londyńskich, lecz do 
Brunświck hotel, w którym Cesarz będąc wygnańcem 
zajmował mieszkanie i gdzie inni członkowie rodziny 
Bonaparte, jakoto książę Hieronim zwykli byli 
przesiadywać. Ta podróż niespodziewana dla pu­
bliczności, lecz którą Cesarzowa od od miesiąca 
układała sobie, zadziwia tu wielu a za granicą 
dać może powód do najfałszywszych i najdziwniej­
szych domysłów i wniosków. Z początku chciała 
Cesarzowa jechać do Niemiec, lecz podobno Cesarz 
wolał, aby na tę krótką wycieczkę wybrała An­
glię i Szkocyę.

Jeszcze w ciągu tego tygodnia Cesarz przeniesie 
się z synem do Compiógne, dokąd zaprosił całą 
swoją rodzinę. Oczekując przybycia króla i królo­
wej holenderskiej, życzy sobie mieć przy sobie 
księżnę Klotyldę, Matyldę i księżnę Murat. Mówią, 
żc zaprosiny do innych także dam rozpisane będą. 
Królowa holenderska stałą przychylność okazuje 
obojgu Cesarstwu. Tego lata podczas pobytu 
w Niemczech, wszelkiego starania dokładała, aby 
uspokoić w dworach niemieckich rozbudzoną prze 
ciw Francyi nienfaość. Tą samą zasługą zdaje się 
chlubić dyplomacya rosyjska, gdyż jej ajenci gło­
śno rozpowiadają, że cel jak i sobie polityka ich 
rządu głównie założyła zezwalając na zjazd war­
szawski, został w całości osiągnięty; zamiarem jej 
bowiem było, pokonanie podejrzliwości monarchów 
niemieckich i skłonienie ich ku ufności dla polity­
ki Cesarza Napoleona. Z tego rodzaju oświadcze­
niami, a razem z zapewnieniem najprzyjaźniejsze- 
go usposobienia gabinetu petersburgskiego wrócił 
tu hrabia Kisielew. List więc Cesarza Napoleona 
do Cesarza Aleksandra, przesłany do Warszawy 
kuryerem gabinetowym, znalazł uprzejme przyjęcie 
i w odpowiedzi przyniósł poszukiwany skutek.

Zaczynają obiegać pogłoski, że pan Thouvenel 
dłużej na miejscu swojem utrzymać się, a raczej 
wytrzymać nie zdoła. W  radzie ministrów widzi 
się on w zupełnem odosobnieniu, poparcia żadae- 
go u kolegów nie znajduje, a często spotyka opór. 
Stawia go pan Billault, a szczególnie Fould, który 
podobno od niejakiego czasu coraz gwałtowniej 
popycha rząd cesarski na drodze, którą p. Thou­
venel odradza. Minister spraw zagranicznych wczo­
raj nie przyjmował ciała dyplomatycznego, jak  to 
w poniedziałki czyni, w yjechał na w ieś i dopiero 
dziś ma wrócić. T a  okoliczność daje powód do 
domysłu o bliskiem  jeg o  ustąpieniu z ministerstwa. 
Jeszcze miejsce jego nie opróżnione, a już wielu 
występuje kandydatów, a raczej pretendentów. Li­
czą ich aż pięciu. Między nimi wymieniają pana 
Benedetti, którego jak mówią, książę Napoleon po­
piera. Powrót jego dziś lub jutro spodziewany 
z podróży do Egiptu, dokąd udał się dla odzie­
dziczenia milionowego majątku zapisanego żonie 
jego przez jej przybranego ojca. Nie łatwo jest 
być ministrem spraw zagranicznych Cesarza Napo­
leona. Choć żadna odpowiedzialność prawna na 
nim nie cięży i ja k  wszyscy ministrowie jest tyl­
ko wykonawcą woli wszechwładnej, przecież jest 
odpowiedzialność osobista honoru i własnej godno­
ści, od której uchylić się nie można. Cesarz po­
siada w wysokim stopniu dar zniewalania sobie 
tych, którzy są do niego zbliżeni i nadawania im 
ruchu i kierunku, do których najmniej skłonnymi 
się okazywali. Ręka jego jest łagodna, lecz zrę­
czna. Siła, którą w niej posiada nie kruszy, lecz 
roztapia wolę, przekonanie cudze, a nawet chara­
ktery. Za panowania też jego mogą się odznaczyć

ludzie z poświęceniem dla jego osoby, mogą za­
błysnąć znakomite talenta, umysły żądne rozgłosu 
i chwały, nie zajaśnieją wielkie dusze.

P a r y ż  14 listopada.
E. Cesarzowa Eugenia wyjechała dziś zrana

0 6ej. Oprócz dwóch dam wczoraj wymienionych, 
towarzyszy jej tylko margrabia Lagrange i pułko­
wnik Fave. Cesarz nie zezwolił, aby przyjęła na­
zwisko hrabiny La Notte Beuvrou i ażeby w Lon­
dynie wysiadła w Brunswick-hotel; stanie więc 
na dzisiejszy nocleg w Clarendon-hotel, a podró­
żować będzie pod nazwiskiem Hrabiny Pierrefonds, 
które na jej paszporcie dyplomatycznym wypisane 
zostało. Jutro puści się Hrabina Pierrefonds z Lon­
dynu w dalszą podróż do Szkocyi i dopiero za 
powrotem kilka dni w stolicy Anglii przepędzi. 
Wzięli z sobą podróżni wszystkie romanse Walter 
Skolta mieszczące opisy Szkocyi, i z niemi w rę­
ku chcą zwiedzać miejsca które równie historya, 
jak historyczny powieściopisarz sławnemi uczynił. 
Cesarz na kilka dni uda się do Compiegne, lecz 
zdaje się iż tam tylko same męzkie towarzystwo 
na łowy wezwanie otrzyma. Przybycie króla i kró­
lowej Holenderskiej odwołane, ma jedynie książę 
Oranii przybyć na dni polowania.

Listy z Madrytu nadeszłe donoszą, że mieszkań 
cy tamtejsi chcąc objawić swoje uczucia dla byłe­
go dyktatora obojga Sycylii wybrali go na urząd 
miejski odpowiadający godności Mera. Ta na po­
zór drobna okoliczność miała sprawić wrażenie i 
na dworze Madryckim i w Saint Cloud. Postać 
Garibaldego stała się dziś bez wątpienia najgłoś 
niejszą i najpopularniejszą w Europie.

R z y m  9 listopada.
Dnia 5go b. m. przybyła do Rzymu królowa 

Krystyna hiszpańska, udając się wprost do świeżo 
ukończonego pałacu swego na Quattro Fontane. 
Mon8ignorowie Boromeo i Pacca pośpieszyli przy­
witać królowę w imieniu Ojca Sgo. Dnia zaś 8go 
b. m. o H ej z rana królowa z całym swoim dwo­
rem udała się do Watykanu w galowej karecie. 
Monsignor Boromeo marszałek dworu Jego Świą­
tobliwości, czekał na nią na ostatnim stopniu scho­
dów watykańskich i wprowadził ją  na górę, gdzie 
ją  znowu w pierwszej sali przyjmował monsignor 
Pacca podkomorzy papiezki. Orszak królowej za­
trzymał się w sali tronowej, a Marya Krystyna 
weszła sama do gabinetu Ojca Sgo, gdzie długą 
bardzo miała z nim rozmowę. Utrzymują, że kró­
lowa Izabella miała swą matkę upoważnić do na­
der ważnych propozycyj i obietnic w swojem 
imieniu.

Po całogodzinnej naradzie, Pius IX wyszedł do 
sali tronowej, i tam królowa przedstawiała mu 
cały dwór swój. D ziś lub jutro Ojciec Sty będzie 
nawzajem w odwiedziny u królowej. Pracowano 
z jak  największym pośpiechem, by naprawę pała­
cu czćmprędzej ukończyć. Robota atoli znacznie 
przedłużoną być musiała z powodu, że pomyłka 
czy też nieuctwo architektów sprawiły, iż całe 
świeżo przybudowane skrzydło pałacu z nienacka 
porysowało się i już miało się ku upadkowi, tak 
dalece, iż musiano je  zrównać z ziemią i budowę 
na nowo z fundamentów rozpoczynać. Królowa 
wydała kilka milionów na przerobienie i odnowie­
nie tego pałacu, który należał do kardynała Ale­
ksandra Albani, legata w Polsce za Augusta II. 
Jakoż stał się on prawdziwem mieszkaniem z „Ty­
siąca Nocy i jedna.“ Rzymianie spodziewają się 
świetnych balów na zapusty, bo królowa ma jedną 
jeszcze córkę na wydaniu, a ta ma szczególne 
w tańcach i zabawach upodobanie. Ma także przy­
być księżna Władysławowa Czartoryska z mężem,
1 zamieszkać razem z królową swą matką w przy­
gotowanych dla siebie apartamentach. Obecność 
królowej zwabi może na zimę cudzoziemców, je  
żeli się nie ulękną przesadzonych za granicą po­

głosek o niebezpieczeństwach Rzymu, gdzie jednak 
wszystko jak  najspokojniej się odbywa pod opie­
ką orłów francuskich. Cudzoziemcy bowiem jak  
wiadomo są głównem źródłem dochodów dla zna­
cznej klasy mieszkańców wiecznego miasta. Dotąd 
napróżno za niemi wzdychają.

Dziś wieczór w Giornale di Roma ma wyjść 
pierwsza część raportu jenerała Lamoriciera, któ­
ry się składa z czterech części. Pius IX czytał go 
w rękopiśmie i poczynił uwagi co do pewnych 
szczegółów, na które nacisk położyć należało. 
Dziennik urzędowy ogłasza przekład włoski. Gdy­
by nie wyraźny rozkaz papiezki, wątpię aby się 
rząd tutejszy był kiedykolwiek zdecydował na o- 
głoszenie tego dokumentu. Jenerał opowiada w y­
padki z bezstronnością i znajomością rzeczy, a 
nie oszczędza nikogo. Kilku dygnitarzom cięgi się 
dostały, a gorzka prawda wielu osobom solą w o- 
ku będzie. Jakiejkolwiek kto jest opinii, pewny 
jestem, iż z zajęciem raport ten przeczyta i odda 
sprawiedliwość żołnierskiej otwartości i szczegól­
nemu taktowi jenerała Lamoriciera.

W przeszłym liście moim omyliłem się co do 
cyfry Neapolitańczyków, którzy się na terytoryum 
papiczkie schronili. Jest ich nie 20 lecz 25 tysię­
cy. Wszyscy rozbrojeni zostali, 37 dział śrubo­
wych które prowadzili z sobą, umieszczono w zam 
ku Sgo Anioła; 5 tysięcy koni rozebrano w różne 
strony a w części rozpuszczono po Campania ro- 
mana, ludzi zaś Papież własnym kosztem karmi 
bo umierali z głodu. Gaeta zapewne dziś jutro bę­
dzie kapitulowała. Mówią, że królowa jest bardzo 
cierpiąca.

Głosowanie powszechne było jednomyślnem w 0 -  
simo, Jesi, Recanati, Loreto, Macerata, San Bene- 
deto, Pesaro, Urbino, Sinigaglia. O innych mia­
stach jeszcze niewiadomo. Onegdaj w Viterbo gło­
sowano za Wiktorem Emanuelem w przytomności 
Francuzów, i wszyscy mieszkańcy przypinali na 
kapeluszach kartki z wyrazem si. W Macerata 
drukarze odmówili drukowania kartek przeczących.

W końcu mogę zapewnić, źe wszystko co dzien­
niki rozgłosiły o zwołaniu soboru, jest całkiem bez­
zasadne. _ _ _ _ _

W ie d e ń  16 listopada. Według twierdzenia Kor. 
autograf, wszystko jest przygotowane do ju trzej­
szego wyjazdn N. Pani, który ma rano nastąpić. 
Część służby dworskićj, mająca znajdować się przy 
Cesarzowćj podczas jćj pobytu w Funchal na Ma- 
derze, już wczoraj wyjechała z Wiednia, i jeszcze 
przed przybyciem N. Pani do Antwerpii, wsiądzie 
na okręt. Cesarzowa jedzie w najściślejszem inco­
gnito; w Funchal mieszkać będzie w pałacu por­
tugalskim. Gubernator cywilny portugalski w Fun­
chal, Fereira Passos, ma polecenie przygotowania 
w szystk iego, czego będzie potrzeba podczas po­
bytu tara Cesarzowćj. Konsulowie państw euro­
pejskich na Maderze: duński, grecki, angielski, 
pruski i otrzymali polecenie bycia gotowymi do 
wszelkich posług Cesarzowćj. Stan zdrowia N. Pa­
ni znacznie się w ostatnich tygodniach polepszył; 
kaszel o wiele się zmniejszył, a pobyt w ciepłym 
klimacie zupełnie go zapewne zatracić pozwoli. 
Nadworny lekarz Dr. Fritsch pozostaje w Wiedniu 
jeszcze. Nieobecność Cesarzowćj trwać ma sześć 
miesięcy.

— Powołani Rektor i profesorowie uniwersytetu 
Jagiellońskiego, byli wczoraj na obiedzie u Mini­
stra hr. Rechberga.

— Walka stronnictw w Węgizech trudną jest 
do ocenienia, albowiem mieszają się z nią dążno­
ści na polu narodowem, które nieobeznanego ze 
stÓ8unkami łatwo w błąd wprowadzić mogą. Nie 
wyjaśniają wątpliwości dzienniki węgierskie, bo pi­
sane dla krajowców, nie starają się rzeczy tak 
przedstawić, aby obcy czytelnicy mogli dokładnie 
rozpoznać ludzi i stósunki. Korespondencye z Wę­
gier umieszczane po dziennikach wiedeńskich nie

przygotowanie, czyli skrócona do minimum fizyo- 
logia, wypowiedziane z pamięci, z godnością, po­
wagą i co najważniejsza, wyłożone jak najpopu 
larnićj, wspierane najprostszemi przykładami— wy­
wołało nader gorące ze strony słuchaczów długo 
ciągłe oklaski. J ° ż Pa«u Szokalskiemu nieje­
dnokrotnie się zdarzyło — ile razy publicznie wy­
stąpi, zawsze go podobne przyjęcie spotyka. W po­
równaniu z dotąd występującemi palmę pierwszeń 
stwa p. Szokalskiemu przyznać należy — w nim 
dopiero witamy mówcę, ob ow«ł prawdzi
wie akademicką wywową, warszawianie od 
czasów Ludwika Osińskiego nie atyszeii. j e8t tu 
nauka, talent i zrozumienie Pot.rz®“ “ placowych, 
a  na każdćm słowie czuć człowiek °jestpanem  
swego przedmiotu. *  *

O S T R O J A C H  I M O D A C H
W RÓŻNYCH CZASACH 

przez Franciszka Rychlickiego.

(Dokoóeienie.)
Naród Scytów mieszkający pod strefą zimniejszą 

zszywał spodni ubiór z grubych tkanin, których n a­
zwisko „8arabarau przypomina nam teraźniejsze 
szarawary. Germanie mieli skórzane; buty ich dłu­
gie „houzen" początkowie zwane, sięgały nieraz 
do pachwiny i odstąpiły póżnićj swojego nazwi­
ska spodniom.

Omijając dalszy wywód szanownćj tego stroju 
starożytności, przystępuję do bliższych nam cza­
sów. Przed wyprawą do Ziemi świętćj noszono 
powszechnie niewielkie spodnie; po powrocie ztam-

tąd bożogrobców zaczęły 81§ szerokie Azyatów u- 
biory rozpleniać. Tu można początek mody od­
nieść, która w jednych ducha nowości, a w drugich 
chęć naśladownictwa zaszczepiła. Za czasów Ra- 
belego (1500) doszły spodnie do kulminacyjnego 
punktu swćj wielkości, ponieważ nietylko były 
długie i szerokie, ale obejmowały kilka włosia- 
nych na brzuchu materaców, a^eby nadać ciału 
więcćj powagi. Po nićj nastały krótkie, p0 krótkich 
wązkie, które znowu doszły do drugićj ostateczności. 
Do tego przyszło, że aby ubrać się p0 modnemu 
w spodnie łosiowe, które u nas nazywały się 
„czekczeraroi" potrzeba było trzech silnych hajdu 
ków, z których dwaj trzymali spodnie f a trzeci 
wpychał w nie swojego pana. W Polsce niepodle- 
gały one tak licznym zmianom, ponieważ będąc 
ubiorem spodnim polami okrytym, niemogły ścią­
gać takićj, jak  gdzieindzićj uwagi na siebie, wy­
jąwszy u tych, którzy po francusku się nosili.

Znany w Paryżu doktor Clairian chce, aby spo­
dnie miały objętość mierną i aby wygodnie do 
ciała wszędzie przystawały; tym sposobem kształ­
tne obwody męzkie wydadzą się w natutalnćj for- 
mje i zapobiegnie się słabościom, których medycy 
^['elką liczbę z zanadto wielkich albo wązkich u- 
morów spodnich wywodzą. .

Kiedy mówiemy już tyle o ubiorach nie od rze­
czy będzie dodać tu jeszcze, że z wieku czterna­
stego na piętnasty wprowadzona była pewna mia­
ra obuwia u Niemców, zastósowana do posady o- 
sób, którą zajmowły. Buty albo trzewiki książąt 
miały dwie i pół stopy długości; baronów dwie 
stopy, a szlachty półtory stopy. Z owych to cza­
sów pochodzi dotąd jeszcze u Niemców, a w czę­
ści i u nas używany sposób mówienia o wysta-

wnćm życiu pańskićm: „Żyć na wielkićj stopie." 
Pan Podstoli Krasickiego przyjmował, jak  wiado­
mo, sąsiada w domu swoim w podobne obuwie 
ubranego.

Palmę wyższości, mianowicie tćj która się sto­
pniami i łokciem mierzy, niedają sobie Niemcy z rąk 
wytrącić.

„Uns steht Grosses bevor!“ głoszą z Saxonii na 
wszystkie części świata.

— Zapewne wskrzeszenie niemiecko-cesarskiej 
korony?

„Nie.
— To może wcielenie Holsztynu do rzeszy nie­

mieckiej ?
„I to nie.
— To chyba zajęcie Alzacyi ze Strasburgiem do 

Niemiec?
„Jeszcze nie.
— Hm! Teraz mię o p u s z c z a  moja domyślność.
„Nie moja w tćm w i n a ,  kiedy WPan niedajesz

mi kończyć rełacyi. Oto Niemcy ogłaszają Europie, 
źe zakładają akademię w Dreźnie.

— I cóż w tćm dziwnego, że liczbę swych aka- 
demij ojednępow iększą?,

„Ale takiej jeszcze niebyło i niemasz, chyba 
u nich.

— Obywatelu! Czyli ty niemasz gorączki? Po 
daj rękę, ja k  ci puls hije? Zacząłeś od mody, a 
prawiąc brednie kończysz na akademii.

„Przepraszam; akademie nie są bredniami. Aka; 
demie tworzą intelligencyę, a intelligencya rządzi 
światem. Akademia, o której mowa i która z p° ' 
czątkiem drugiej połowy dziewiętnastego wieku po­
wstaje w Dreźnie jest „Akademią wyższego kun­
sztu ubierania się." Zasada całej tćj edukacyi, pi­

szą z Drezna, spoczywa na sposobie mierzenia 
ciała „Koerpermessungssystem" a nowe to odkrycie 
nazywa się: „Das trigonometrische system der 
Koerpermes8ung8kunst.“ Wedle statutu z dnia 25 
sierpnia 1851 r. dw aj: „professeurs de coupe" są 
głównemi examinatorami tych nowego kroju aka­
demików.

-T- A zatćm Niemcy będą odtąd mierzyć swoje
grzbiety trygonometrycznie.

„I nasze także; bo czegóż Polak nienaśladuje? 
Ale zastanówmy się teraz nad prawdopodobnymi 
skutkami tćj nowej akademii. Bluzy teraźniejsze, 
któreby dawny Polak nazwał workiem z rękawa­
mi, muszą niezawodnie ustąpić przed rzeczoną a- 
kademią. Że zaś n8^ ? 13 robi człowieka" jak  słu­
sznie przypowieść niesie,^ przeto z bluzą muszą u- 
stąpić wszyscy komuniści i demokraci, albo ubra­
wszy się podług zasad nowej akademii zostaną 
zaraz ipso facto arystokratami. Tym sposobem, co 
miało wszystko w jednę nieforemną bryłę ze szko­
dą wyższych stanów skupić się, akademia drezdeń­
ska naprawi to zwichnięcie towarzystwa ludzkie­
go. Znowu hęaą chłopi i pany; znowu powstaną 
grafy i magnaty. A to wszystko winni będziemy 
krawcom drezdeńskim. Wszakżeto o fraku ich ro­
boty 8P1C.Y,_ Katarzyna Anczyca:

Wpj.tku tobie fracek sprawie,
Sobie sal za ryńskich dwieście;
Bez lato w kąpielach baw ię,
W zimie będę mieskać w mieście.

A gdy jestem za granicą,
Wtedy myśląc zem grefina,
Już słysę, jak  Miemcy krzycą:
Wiwat pani Kogucina!



CZAS z Niedzieli 18 Listopada 1860.

zawsze są wiernym obrazem stanu rzeczy, a tylko 
z porównania ich przypuścić m ożna, że partya 
starowierców politycznych, chcących przywrócić 
stan rzeczy przed r. 1848, zaczyna brać górę nad 
partyą konstytucyonistów z r. 1848, którzy żąda­
j ą  ustawy wyborczćj z r. 1847/S, i równouprawnie­
nia tak wyznań ja k  języków, to je s t narodowości 
w Węgrzech wspólnie się mieszczących. K onser­

w a ty śc i czyli starowiercy stają na stanowisku ma- 
dziarskiem , by znaleść podstawę w patryotyzmie, 
lecz niezdołają oni przyciągnąć do siebie południo­
wych prowincyj oderwanych od królestwa, a k tó ­
rych zjednoczenie je s t jednym  z głównych planów 
młodszćj partyi. W tćj w alce, którćj nie obce ss, 
ja k  się zdaje najwyższe sfery rządowe węgierskie, 
upadła kandydatura hr. Stefana Karolego, którego 
witano już jako źupana obwodu peszteńskiego. 
Ofiarowano mu zaś tylko posadę administratora, 
zostawiając pierwszą przyszłemu palatynowi; hr. 
Karolyi przyjąć nie chciał tego urzędu, który go 
czynił prostym urzędnikiem wykonawczym. Wśród 
tych nieporozumień rozstrzygnie się zapewne w a­
żna spraw a przyłączenia lub odosobnienia Chor- 
wacyi i Słowenii, Serbii i B anatu, a może i Sie­
dmiogrodu.

— Dzienniki peszteńskie donoszą, że prezesowi 
sądu obwodowego (komilatowego) w Satmarze, 
wyprawiono 12go b. m. kocią muzykę w W. 
W aradynie, gdzie się był schronił, z powodu, iż 
w S a tm arze , ja k  donosiliśmy daw niej, kazał 
zdjąć chorągiew o barwach węgierskich wywieszo­
ną na domu komitatowym. W skutku tej manife- 
stacyi, zmuszonym on był również wyjechać z W. 
W aradynu. Nazwisko jego  oznaczają dzienniki 
tylko głoskami, lecz tu nie idzie o osobę, tylko o 
fakt.

— Hr. Forgacz, nam iestnik Morawy i Szląska 
miał 13go posłuchanie u J . C. Mości, poczem wró 
cił do Berna, gdzie jednak  kró tk i tylko czas za 
bawi, albowiem jak  utrzym ują, ma on być zamia­
nowanym na nam iestnika Czech. Ucichły też po 
głoski o przywróceniu w Czechach urzędu najw yż­
szego burgrabiego, i zamianowaniu na ten urząd 
hr. W ojciecha Nostica albo hr. Clam-Martinica._ _

— Wanderer donosi z Pesztu, że w wielu miej­
scach tak  w Peszcie ja k  i po komitatach odzywascaen taa w  reszc ie  ja a  i po -
ją  się głosy przeważne za reorganizacyą m etyl io 
adm inistracyjną lecz i sądową w W ęgrzech, a a 
ostatnia ma zależeć na powierzeniu władzy są o- 
wćj wiceżupanom obieralnym. (Byłby to ro zaj 
szeryfów a n g ie ls k ic h  P .  R . Cz.)

— Z Wenecyi donoszą lOgo do Gaz. Tryestskićj: 
Proces o przeniewierstwo prowadzony przez zarząd 
m arynarki coraz więcćj zdaje się rozgałęziać, a 
iczba oskarżonych z każdym  dniem zwiększa się 
W ychodzą na jaw  rozmaitego rodzaju oszustwa 
jak  np. to , że skarb utrzym ywał w celach wojen 
nych pew ną liczbę różnych statków  najmowanych 
u m arynarzy cywilnych po 18, 20 do 50 złr. dzien­
nie. Już przy zawieraniu tego kontraktu rzecz ta 
nie była jak  się należało ułożoną: podczas rewi- 
zvi rachunków okazało się, że pozycya jedna na 
15 000 złr. za najem dwóch statków, by a zmyślo­
ną! gdyż śledztwo wykryło, że statki takie istnia­
ły tylko na papierze, ale w rzeczywistości me by­
ło ich wcale. . „  . ,

— Girolamo Pegorari z prowincyi Rovigo, ska­
zany został przed sąd doraźny w Rovigo za usi­
łowanie uwiedzenia żołnierzy do złamania przysię­
gi, na karę śmierci i rozstrzelany był w d. 7 b. m.

W ł o c h y .
O rozbiciu armii burbońskiej w bitwie za Gari- 

glianem w d. 2 b. m. przez główny korpus pie- 
moncki, o ucieczce rozbitków wprost z nad 
ujść Gariglianu mimo Gaety aż na [terytoryum 
papiezkie do Terraciny, o zajęciu przez postępu­
jąca szybko za rozbitkami armię piemoncką m ia­
steczka Molo di Gaeta, wznoszącego się naprzeciw 
samej twierdzy Gaety po drugiej stronie zatoki 
g aetań sk ie j; następnie o podsunięciu się 4go kor­
pusu piemonckiego pod sam ą twierdzę i rozpoczę­
ciu robót oblężniczycb na wązkiej szyi skalistego

ślonego wedle depesz telegraficznych me możemy 
w szczegółowe rozwinąć sprawozdanie.

Dodać tn tylko możemy, iż miasteczko olo di 
Gaeta, które korpus piemoncki oblegający Gaetę 
wziął za podstawę 8wych działań, jest bardz a- 
żnem stanowiskiem, chociaż liczy tylko 2,000 
szkańców. Dwa wyniosłe skaliste przylądki uosc 
daleko w morze wysunięte, między któremi na­
ciąga się wstępująca w ląd zatoka, tworzą zątu*§ 
gaetańską; na jednym  z tych przylądków t. j .  na 
południowym wznosi się M010 di Gaeta; na pół 
nocnym mniej wzniosłym lecz połączonym przez 
węższą szyję z lądem, stoi sam a Gaeta, piętrząca 
się szańcami i bateryami. W prawdzie z przylądka 
Molo di G aeta nie można sięgnąć fculmi do Gae­
ty, lecz stanowisko to panuje nad częścią zatoki, 
daje bezpieczną przystań dla floty bombardującej 
Gaetę od morza, a dla wojsk oblegających twier­
dzę od strony lądu , jest wygodną podstawą dzia­
łań, do której łatwo dowozić można żywność, a- 
m unicyę, parki oblężnicze i wszelkie potrzeby. 
Założywszy w Molo di Gaeta główny obóz, z tej 
wygodnej podstawy „Zaj )?wne wojska

wznosi się —-- » - tuwuoie
gła, z której posuwać będą przekopy ku twier- 
dzy. Budowa tych przekopów będzie, ja k  to już  raz

w Czasie wspomnieliśmy, trudną, już  to z powodu 
małej szerokości przylądku, jużto z przyczyny skali- 
stości gruntu. Skalistość gruntu niepozwoli kopać 
przekopów lecz budować je  na wierzchu z worków 
z piaskiem to jest budować koszokopy; wązkość 
zaś przylądku, niedozwalająca przekopom, które 
zwykle idą gzygzakiem ku twierdzy, nadaw ać zna­
czniejszych zagięć na boki, zmusza do budowania 
wysokich przedpiersi, aby baterye twierdzy nie 
mogły amfilować przekopów, to jest bić kulami 
wzdłuż rowu na powierzchni ziemi utworzonego.

Lecz gdy opóźniają się listy 2 ljnii bojowej już 
to z powodu trudności opisania w alk toczących 
się w różnych m iejscach, już  to z powodu prze 
szkód w przesyłaniu listów, natom iast doszły ko­
respondencie z Neapolu opisnjąee czynności po­
lityczne, wjazd króla do tej stolicy i uroczystości 
po tym wjeździe. Podam y tu opis tego wjazdu 
skreślony przez korespondenta Dśbatów, czyniąc 
jednak  uw agę, iż korespondent w ydaje się nieco 
stronniczym i mniej sprzyja Garibaldemu, ztąd o- 
pis jego zimny, a w ypadki przedstaw iają mu się 
oświecone tćm stronmezem światłem. Korespon­
dent pisze:

„W iktor Em anuel odbył wczoraj (7 listopada) 
wjazd do Neapolu. Nie wjeżdżał on konno ja k  pię­
tnastu zdobywców, którzy kolejno w ciągu wie­
ków wcho zili do Neapolu, lecz wjechał powozem. 
Wojsko piemonckie i gw ardya narodowa uszyko­
wane były wzdłuż drogi k tórą J . K. Mość przeby­
wał. Czerwone bluzy, tak liczne dniem wprzód na 
ulicach Neapolu, znikły prawie w dzień wjazdu.

i 0n ) w  y ,dzielić tryumfu który przygoto- 
waly powozie obok króla siedział Garibaldi, 
na przo zie zaś obaj prodyktatorowie. Utrzymują, 
i an  a di niechciał dzielić uroczystości wjazdu, 
ecz przedstawiono m u , iż to zaszkodziłoby sp ra­

wi i smuciło króla. (Pogłoska ta  równie, ja k  wie- 
e innych podobnych, rozgłoszona je s t może przez 

naczelników stronnictw skrajnych, którzy chcą wy­
wołać niechęć przeciwko królowi i stworzyć roz- 

zia w narodzie). Garibaldi był w swoim starym 
Kapeluszu, w starym  płaszczu szarym  i w czer­
wonej bluzie. O krzyki: niech żyje G aribaldi! bu­
jn ie jsz e  były prawie, niż okrzyki: niech żyje W i­

ór Emanuel! Przed powozem biegły sta iazaro- 
w bosych z palmami w ręku, skacząc i śpie­

wając hymn narodowy grany przez muzyki woj 
skowe. Lecz niestety wczoraj mieliśmy w Neapolu 
pogodę prawie londyńską: deszcz padał i zimno 
było niezwykłe. Deszcz zepsuł przygotow ania, 
zdarł papier z łuków tryumfalnych i piedestałów! 
papier m ający pokryć drzewo i dać mu pozór gra 
nitu. Posągi papierowe pokrzywiły s ię , chorągwie 
zmoknięte obwisły, wszyscy ludzie na ulicach 
schronili się pod parasole. Prodyktator Pallavicino 
siedzący na przodku w powozie królewskim, trząsł 
się od zimna w swoim czarnym fraku, lecz Wi 
ktor Em anuel promieni! radością.

„ J . K. Mość przybył koleją żelazną, a  w chwili 
gdy w ysiadał w dworcu kolei była godzina lOta 
rano. D ziała zamkowe i okrętów powitały go sto 
i jeden strzałami. Następnie J. K. Mość wsiadłszy 
do powozu, jechał ulicą Fovia do katedry. K ardy­
nał arcybiskup neapolitański będący w Rzymie, 
pisał do swego w ikaryusza, aby nie otwierał ka 
tedry; prałaci i kanonicy byli, ja k  m ów ią, dosyć 
skłonni usłuchać kardynała; lecz całe niższe du­
chowieństwo stolicy, a oprócz tego 300 do 400 
księży z prowincyi przybyłych, zgromadziło się 
w katedrze, gotowi zająć miejsca kanoników, speł­
niać ich funkeye i posiąść ich bogate prebendy. 
Kanonicy więc przyjęli W iktora Em anuela z en- 
tuzyazmem wyrozumowanym. Posadzka kościoła 
posypana była kwiatami i mury św iątyni obite 
czerwonym adamaszkiem. Orszak J . K. Mości kon­
no jadący , pozostał przed katedrą. D o kościoła 
weszli jedynie k ró l, Garibaldi i obaj prodyktato 
rowie; w kościele odśpiewano z w ielką uroczysto­
ścią „Te D eum “. Następnie W iktor Em anuel wy­
szedłszy z katedry, wsiadł do powozu i jechał 
ulicą Toledo do pałacu królewskiego; wszystkie 
okna domów przy tej ulicy były pełne kobiet i 
zewsząd rzucano bukiety przed powóz. W ładze i 
korporacye urzędowe przybyły następnie do pała­
cu przedstawić się królowi i w sali tronowej po­
wiedziano wiele mów. W iktor Em anuel siedział 
na tronie z mniejszą gracyą niż na koniu w cza- 
H1® ł/^U' Zapytyw ał się jenerałów  i adm irałów o 
niektóre szczegóły względem armii i m arynarki. 
Korporacye duchowne, kanonicy katedralni, przy­
byli również złożyć mu hołd , a duchowieństwo 
niższe wysłało liczną deputacyę.

„Wieczorem iluminacya niezupełnie się powio- 
( a z powodu brzydkiego czasu. Lecz lazaroni 

r « ! . . bali rzucać Petardów. Dziwną
;  .  iż lud ten niebłyszczący bynajmnićj
Z n o h Z  ŚCl^  ffia wielki pociąg do dym u i huku 
,__ eg 0 : żadna uroczystość nie odbędzie się

z Petard- Wieczorem król uda ł się 
. . .  . , an Carlo, oświeconego a giorno. Uroczy-

Oklaski brzmiały a ieu8tai .  
sztuki opuścił teatr po pierwszćj części

C “>•) odbyło się drugie uroczyste 
nabożeństwo 1 odśpiewano „Te Deum“ dziękując
1 mi Hiin rezultat głosowania. Król usiłował
kilkakrotnie* namówić Garibaldego, ażeby pozostał; 
Ganbal j  nak niezgodził się na to. Dzisiaj o 
5ćj godzinie wieczorem ma być demonstracya lu­
dowa, aby go skłonić do pozostania; lecz G ari­
baldi z Pe” n° j CÎ  1 tćj demonstracyi nieulegnie. 
Między Garibaldczykami ma panować wielkie wzbu 
rżenie i nieukontentowanie."

Co się tyczy usiłowań stroDiiictwa skrajnego,

aby z imienia Garibaldego zrobić chorągiew dla o- 
pozycyi, pisze korespondent z Turynu pod d. 11
t. m. do L a  Presse:

„Król W iktor Em anuel uznał stopnie jenerałów 
G aribaldego, Medicego, Cosenza, Malenchiniego 
i Bixio. Jestto rodzaj pośrednićj nagrody dla G a­
ribaldego, który praguie zapewnić stanowisko swo 
im towarzyszom broni. Teraz pojawia się tu (w T u ­
rynie) dążenie, które latwo było przewidzieć: opo- 
zycya usiłuje zrobić sobie chorągiew z imienia 
Garibaldego. Dzienniki D iritto  i Unita italiana  o- 
brabiają ciągle ten tem at w różny sposób. Dzisiaj 
Movimento genueński proponuje subskrypcyę po­
w szechną, ażeby bohaterowi Włoch dać nagrodę 
narodową. Wielu utrzym uje, j$ jestto  m anewr o 
pozycyi; być może jednak, iż będzie to tylko w y­
skok dziennika genueńskiego. Uważałeś, iż nie 
wymieniłem jenerałów  węgierskich będących w woj­
sku Garibaldego, wymieniając tych którym stopnie 
potwierdzono. Nie trzeba jed n ak  bynajmnićj ztąd 
wnosić, aby byli usunięci; przeciwnie, stoją oni jak  
najlepićj. Stósunki między W łochami a Węgram"

interwencyi i prawa, jak ie  m ają Włochy zrzucać 
złych królów a osadzać lepszych.

są ściślejsze niżeli nawet m niem ają. Lecz je s t to 
przedmiot o którym należy bardzo mało pisać.“

Kronika m iejscowa i za g ra n ic z n a .
Kraków 17 list. Z przykrością ujrzeliśmy wczoraj 

pusty teatr, gdy z pod smyczka p. Kazimierza Łady, pro 
wadzonego biegłą ręką a więcej z duszy wirtuoza płynę 
ły tony, które miały wzruszać i rozczulać — puste po 
części ławki. Jestto jakiś fatalizm, że w mieście naszem 
poważni i sumienni wirtuozi niebłyszczący szarlatani- 
zmem ani popisujący się z mechaniczną biegłością, a 
niepoprzedzeni rozgłośnem imieniem nabytćm w zagra­
nicznym świecie muzykalnym, dają koncerta w pustych 
salach. P. Kazimierz Łada posiada wysoko wykształco­
ny mechanizm, lecz pojmując sztukę g łęb ićj, nie ma na 
celu zadziwiać biegłością w pokonywaniu trudności i 
sztucznością, nie wydobywa efektownie na jaw miejsc tru ­
dnych, ale jedynie używa mechanizmu by panować zu­
pełnie i władać instrumentem, przelać przez niego 
w całej czystości melodye schwycone z obcych utwo­
rów lub z własnej duszy wydobyte. To głębsze pojęcie 
muzyki jaśnieje nietylko w wykonaniu obcych utworów, 
z których we wczorajszym koncercie odegrał fantazyę 
Heumana i waryacye Yieuxtemps’a , lecz i w kompo- 
zycyi własnych. Z tych słyszeliśmy wczoraj prześliczny 
mazur a raczćj waryacye na temat mazura, którego 
melodya ojczysta, rzewna razem i wesoła, tak silnie 
przemawiała do duszy, że po odegraniu tćj ostatniej kom- 
pozycyi, publiczność choć nieliczna, hucznemi oklaska­
mi wywołała artystę, który na podziękowanie i zakoń­
czenie wykonał „Karnawałwenecki" Paganiniego; jak ­
kolwiek zaś je s t to utwór już tak  osłuchany i  słysze­
liśmy grających go tylu mistrzów w sztuce, jednak bie­
głe, aczkolwiek nieco zimne wykonanie „ Karnawału “ 
zajęło wszystkich silnie.

— Jutro występuje po raz pierwszy na scenie tu ­
tejszej znakom ity artysta scen y  warszawskiej p. Jan 
Królikowski, w roli Narcyza w dramacie Brachvogla 
„Narcyz Rameau."

— Ze Lwowa wyjechali do W iednia powołani do 
omisyi mającej się naradzać nad urządzeniem szkół

w Galicyi: Inspektor gimnazyów w Galicyi wschodniej 
r  Czerkawski i dyrektor szkoły realnej we Lwowie 

Kunerth.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

M o n a c h i u m  16 listopada. Słychać za rzecz 
pewną, że Cesarz Jm ć Austryacki odprow adzając 
Cesarzową przez Monachium do Bamberga, uda się 
następnie do Sztuttgardu dla odwiedzenia króla
Wirtemberskiego.

K a s s e l  16 listopada. Izba niższa w ybrała dziś 
prawie jednom yślnie (43 przeciw 5) prezesem p. 
Nebelthau, wiceprezesem p. Zieglera, zastrzegając 
zarazem praw a konstytucyi z r. 1831, (k tórą rząc 
heski zniósł był prze(i laty P . R. Cz.).

C a l a i s  14^ listopada wieczór. Cesarzowa E uge­
nia wsiadła dziś na statek w Calais 1 odpłynęła 
do Donyres. (U daje się ona do Szkocyi. Patrz 
wyżej list z Paryża)- 

T u r y n  15 listopada. Opinione dzisiejsza do­
nosi •' Cialdini organizuje kolumny ruchome dla 
stłumienia re a k c y i, k tóra  znów podnosi głowę 
w kilku^ prowincyach. (W czorajsza depesza toż sa- 
m° domos*a była P. R. Cz.). Reakcya w prowin 
Ĉ -  n W8P 'erana je s t przez załogę warowni 
Civitella del Fronto. Dowódzca piemoncki oddziału 
oblężniczeg0 żądał napróżno, aby warownia ta 
poddała s ię , a  następnie w braku dział oblężniczycb 
masiał odstąpić. Cialdini telegrafuje z Molla di Gaeta, 
źe w d . 12 b. m. w ojska król. neapolitańskie stojące 
w obozie pod tw ierdzą, uderzyły na linie oblężni- 
cze Pie® °nckie, lecz utraciwszy 1500 ludzi w jeń­
cach, zabranych przez Piemontczyków, musieli szyb
k o  COiaĆ f i r n  « « / ł / . r r Q B  crfl\7 Pipmnnł-się do twierdzy, podczas gdy Piemont 
czycy ścieśnili obręb oblężniczy, zajm ując: Borgo 
S. Agata, Monte Tortone, Monte Erta, Monte Bor- 
bone i Monte Capucini. W dniu 15 Piemontczycy 
mieli zająć Ponte Corvo. Roboty oblężnicze pod 
Gaetą postępuj ą . Król Franciszek II  nadał wielki 
krzyż orderu ś. Januarego jenerałowi Goyon i ad­
mirałowi Barbier de Tinan.

^ i 15 listopada popołudniu. K siążę W alii 
przybył do P lym outh, i zaraz miał pojechać do 
Windsoru. Na wczorajszej uczcie cechu rzeźnicze­
go lord Palm erston pochwalał zagraniczną polity­
kę lorda Russella i wyraził nadzieję, że tenże uj­
rzy wkrótce urzeczywistnienie życzeń swoich pod 
względem Włoch. Lord Russell bronił zasady nie

Z pod Gaety niema dzisiaj do tćj chwili żadnćj 
świeżej wiadomości. Cichnący pod tą  twierdzą ło ­
skot walki, k tórą za skończoną wszyscy słusznie 
uw ażają, nie budzi ju ż  zajęcia, lecz tylko wywo­
łuje litość dla ofiar które tam bezużytecznie padną. 
Wyżej pod oddziałem W łochy wspominamy o po­
stępie robót oblęźniczych.

Garibaldi uważa także bój w neapolitańskićm za 
skończony, gdyż lOgo b. m. wieczorem odpłynął 
na pokładzie parowca „W aschington“ doC aprary , 
w towarzystwie je ly n ie  syna sw ego, sekretarza 
prywatnego Basso i adjutamtów Gusmaroli i Fro- 
scianti. Przed odjazdem wydał odezwę do armii 
poludniowćj", którćj treść powtarzają dzienniki w ie­
deńskie. W  odezwie tćj walkę obecnie kończącą 
s ię , nazywa „przedostatnim  etapem" odrodzenia 
W łoch, i wzywa wszystkich pod broń na ostatn ią 
wojnę. Wszyscy W łosi, mówi on , winni się zgro­
madzić około W iktora Em anuela, a jeżeli w m ar­
cu 1861 r. nie stanie milion Włochów pod bronią, 
to przepadła wolność w łoska i Włoch istnienie. 
" ,  Przyszłym marcu winni wszyscy stanąć na swćm 
miejscu. On sam tylko na kilkanaście dni ustępuje 
z publicznej sceny, lecz „wkrótce ujrzym y się, koń­
czy G aribaldi, aby wspólnie w ystąpić do walki 
dla oswobodzenia naszych braci; wkrótce ujrzemy 
się aby znów wspólnie iść po nowe zw ycięztw a.“ 
Równie otwarcie ja k  odezwa Garibaldego, zapo­
wiada wojnę na wiosnę równoczesny artykuł 
w mini8teryalnym dzienniku Opinione z 12go t. m. 
Dziennik ten ośw iadcza, że Garibaldi tylko na 
chwilę spoczynku udaje się do Caprary, lecz u- 
każe się natychmiast ja k  tylko Włochy jego  ra ­
mienia zapotrzebują, aby spełnić cały program 
sprawy narodowćj, wyrażający się słowami „je­
dność i niepodległość1*.

Organizacya polityczna neapolitańskiego szybko 
postępuje. Utworzono już  obok nam iestnika Fari- 
niego radę namiestniczą, która stanowić będzie 
miejscowy gabinet dla neapolitańskiego. Nazwiska 
naczelników każdego wydziału są  wiadome czy­
telnikom z depeszy, lecz zarząd wydziałami woj­
ny, m arynarki i spraw  zagranicznych będzie, ja k  
spodziewaliśmy się, jeden  centralny na całe Wło­
chy. Wręcz przeciw przypuszczeniom dzienników 
nieprzyjaznych, zamianowano naczelnikami w y­
działów w neapolitańskiem powiększćj części lu ­
dzi miejscowych. Organizacya jednej armii w ło­
skiej z bogatych materyałów, jakiem i, prócz a r­
mii piemontskiej, są w ojska Garibaldego i reszty 
wojska neapoiltańskiego, już  się rozpoczęła pod 
kierunkiem m inistra wojny, Fantego. Dzisiejsze 
wojska Garibaldego m ają się zmienić w cztery 
dywizye tej armii, i pozostać pod dowództwem 
Medicego. Consenza, Bixio i Malenchiniego, od 
których to dywizyonerów zależeć będzie zatw ier­
dzenie stopni dzisiejszych oficerów. T e cztery dy­
wizye m ają zająć kw atery zimowe w Parmie, Me- 
dyolanie, Bononii i Florencyi; dywizya Tttrra ma 
stanowić oddzielny korpus.

Pólurzędowy organ rosyjski Journal de S t. Pe- 
tersbourg z 4go t. m. odezwał się znów o celu zja­
zdu warszawskiego odpowiadając półurzędowemu 
Journal de F rancfort, który utrzym ował, że cho­
ciaż pogodzenie się obu Cesarzów austryackiego i 
rosyjskiego było szczerem, rządy ich nie mogły się 
porozumieć, gdyż Rosya staw iała za warunek przy­
mierza żądan ia , na które nie mogła zgodzić się 
Austrya bez narażenia swych interesów i honoru. 
Otóż dziennik rosyjski odpowiadając zaprzecza aby 
Rosya staw iała jakiekolwiek., w W arszawie żąda­
nia tyczące się Wschodu. Ważny tea artykuł poda­
my w następnym  numerze,— Zresztą dzienniki ro­
syjskie ogłaszają różne regulam ina ceremoniałów o 
żałobie dworskićj i pogrzebie Cesarzowćj.

Teraźniejszy ks. serbski Michał zajął się ener­
gicznie organizacyą kraju. Nie porzuca on myśli 
która przewodniczyła jego  ojcu Miłoszowi, a wprzód 
jeszcze Jerzemu Czarnemu, myśli wywalczenia zu­
pełnej niepodległości dla S erb ii, lecz podobno od­
powiedniejszych, ja k  u trzym ują, chwyta się do te­
go środków. Ltworzy} on teraz nowy gabinet od­
dając kierunek spraw  publicznych ludziom zna­
nym z prawości. L isty  z Belgradu z l ig o  t. m. do­
noszą o następującym  składzie tego gabinetu: mi­
nistrem spraw  zagranicznych Filip Christicz, spraw 
wewnętrznych Mikołaj Christicz, sprawiedliwości 
Gonicz, skarbu  Gabrylowicz. Książe odnowił także 
senat w prow adzając do niego wielu pierwszych 
mężów. W  ogóle ks. Michał używa wielkiego zau­
fania w  Serbii.

Ostatnie depesze telegraficzne.
M e d y o l a n  16 listopada. Dzisiejsza Perseveran* 
zawiera depeszę z Turynu: Gdy w d. 12 w szy­

stkie wojska neapolitańskie po niefortunnym  ata- 
su wpędzone napowrót zostały do tw ierdzy Gae­
ty, załoga tej twierdzy wynosiła 18 batalionów 
11,000 ludzi). Lecz z powodu braku  miejsca i 

żywności, zmuszonym został dowódzca twierdzy 
część wojsk swoich odesłać na okrętach francuz- 
łich do Civita - Vecchia. Z Genui odpływ ają wiel­
kie działa oblężnicze przeznaczone pod Gaetę.

C a r o g r ó d  15 listopada. Po zatwierdzeniu z pe­
wnością spodziewanem pożyczki zawartej w P a ­
ryżu w sumie 400 milionów franków (?), Porta 
ma natychm iast w ypłacać znowu procenta od da­
wnych pożyczek.

Antoni Kłobukowski re&sktor odpowiedzialny.



Niedzieli IB Listopada 1860

i jest u niej do n a b y c ia  za cenę 3 złr
Tamże wyjdzie w Listopadzie: _

Karta środkowej Europy

SALON

Kom isow y K rakow ski, o połow ę 
óniejs*e od spiżow ych.

K r a k ó w  w  m i e s i ą c u  L i s t o p a d z i e  1 8 b U .

centnar

jedynych tak niesłychanej wielkości ze żyjących 
w Europie, — składająca się

W szystkie powyżej       «  A « . .  __ _

OLEJ Z T Ł U S Z C Z U  W Ą T R O B Y  M IĘ T U S O W E J

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE;
zmian* oiepJ* 
w cląca d»iaZjawisk*

napowietrza*
wys. bar. 

w lin. p*r 
przez 

O’ Reaam.

wilgotn.
powietrza
względna

stan eiep.
podłag

Reaamar*.

kiernnek 
i natęienls wiatrn

zachodni słaby

w schodn i

Rządzca Drukarni, Antoni Rother



Dodatek do Hf. 265 Dziemilia „CZAS1* z 418 Listopada I860,
I I R Z E D O W E .

L

Obwieszczenie
dotyczące sie0 podatku dochodo­
wego w mieście Krakowie, na 

rok administracyjny 1861,
[L . 4 ,081], ---------------------

W edług n a jw y ższeg o  Patentu z  dnia 8  października  
1 8 6 0  r., m a być podatek d ochodow y w raz z  dodatkiem  
w ojennym  w  roku adm inistracyjnym  1 8 6 1  na tych z a ­
sadach  w w alucie austryackiej pobierany, jak ie  w sk u ­
tek  N a jw y ższ eg o  Patentu z  dnia 2 7  w rześn ia  1 8 5 9  r. 
w  roku adm inistracyjnym  1 8 6 0  o b o w ią zy w a ły  i o b w ie ­
szczen iem  ck. W ładzy ob w od ow ej z  dnia 1 0  listopada  
1 8 5 9  r. Nr 4 ,8 1 5 ,  do pow szechnej w iadom ości poda- 
nemi by ły .

Co do podstaw  w ym iaru podatku doch od ow ego  na 
rok adm inistracyjny 1 8 6 1 ,  ck. M inisteryum  finansow e  
dekretem z  dnia 11 października 1 8 6 0  r. N . 4 ,2 5 0  m. 
s . w ydanym , rozporządziło  co następuję:

1) F asyom  dochodu pierw sząj k lasy  t. j .  z  tych za-  
rob k o w o śc i, które podatkow i zarobkow em u po­
dlegają, ja k o też  z  dzierżaw  m ają s łu ż y ć  za  pod­
staw ą na rok adm inistracyjny 1 8 6 1  dochody i 
w ydatki z  lat 1 8 5 8 , 1 8 5 9  i 1 8 6 0  w  celu ob li­
czenia czy steg o  dochodu w  przecięciu w ypada­

ją ceg o .
2 )  P rzep isy  § § . 2 1  i 2 2  N a jw y ższeg o  Patentu z  dnia 

2 9  października 1 8 4 9  r. co  do podatku docho­
dow ego  drugiej k lasy , t . j .  od sta łych  dochodów , 
m ają być za sto so w a n e  do k w ot na rok adm ini­
stracyjny 1 8 6 1 ,  któren s ię  z  dniem 1 listopada
1 8 6 0  roku za cz y n a , a z  dniem 31  października
1 8 6 1  kończy  przypadąjących.

3 )  P row izye  i renty, które pobierający obow iązan y  
je s t  jak o  dochód trzeciej k lasy  oznajm ić, to je s t  
takow e, które nie pochodzą ani z  procentów od 
obligacyj publicznych in stytu tow ych  lub stanow ych , 
ani też  z  kapitałów  na nieruchom ych dobrach po­
datek op tacąjących , albo nareszcie na przedsię­
biorstw ach podatkow i podlegających hipotecznie  
zabezp ieczonych , pow inny być na rok adm inistra­
cyjny 1 8 6 1  w ykazane podług stanu m ąjątku i 
dochodu w dniu 3 1  października 1 8 6 0  r. istn ie­

ją ceg o . . . . .
4 )  Odbieranie, spraw dzanie i sprostow an ie tasyj i o-

zn a jm ień , ja k o też  oznaczen ie  kw oty podatkow ej 
nastąpi z e  strony c. k. W ładzy ob w od ow ej, roz- 
strzyganie z a ś  rekursów  przeciw  w ym iarow i p o ­
datku przez ck. W ład zę  o b w o d o w ą  usk u teczn io ­
nem u, przystoi w ysokiąj c. k. Dyrekcyi krąjowej 
dochodów  skarbow ych .

5) Term in do sk ładania fasyj dochodów  i oznąjm ień  
w zględem  sta łych  poborów , ustanaw ia  s ię  do  
dum osta tn iego  grudnia 1 8 6 0  r., nareszcie

6 )  w  razie gdyby należytosc  podatku dochodow ego  
na rok adm inistracyjny 1 8 6 1  przed u p ływ em  ter­
minu płacenia p ierw szej raty nie była  je sz c z e  
przepisana, natenczas aż  do przepisania nową) na-  
leży to śc i, pobór i przym usow e ściągnien ie tegoż  
podatku nastąpi w ed łu g  należytości roku adm ini­
stracyjnego I 8 6 0 .

Potrzebne blankiety do przed łożen ia  fasyj i ozn a j­
m ień , w ydaw ane będą stronom  podatkow i podlegąją- 
cym  bezpłatnie w  urzędach gm innych.

Z c. k. Władzy obwodowej
w  K rak ow ie dnia 1 0  listopada 1 8 6 0 . (J 1 2 4 -1 -3 )

Uwiadomienie
W  lasach  Ekonomii Niepołom ioiej, w obwodzie Bocheńskim , 

odbedzio sic w term inach poniżej oznajm ionych, aprzedarz 
drzew a na pniu, a  to w drodze licy taey i i Ea got9w ą zaraz

“ " ‘V L . i u  t3 g o  listopada 1660 r.
„ G aw łów ku l4 g o  » ”
„  B ratuszyeaeh  15I °  »
„ S tan isław icach  19go n ”
, P asz y n ie  20 i 21 _ » ”
„ Niepołom icach 2 6  i 27 ”
„ Kole 28go v ”

Grobli 29go i 30go. # . . .

C h jć  kupow ania m ających s»Pra s** ® ^ id y m “  o“sobna ?e?I 
niem, iż bliższe w arunki sp rzedaży , (n o O -3 )
minie ogłoszone bęGą.

e.k . U rząd K am ery N iepołom ice 3go listopada I8 6 0  r.

nej furmanki, jednej parokonnej furmanki i jednej 
dorożki na cały lub też na pół dnia.

Bliższe warunki mogą być przejrzane w Kancellaryi 
Kommendy Twierdzy, w Dyrekcyi Inżynieryi (Genie 
Direction) w Krakowie — jak niemniej w wojskowym 
magazynie żywności w Podgórzu.

(1106-3) Kraków d. 4go listopada 1860 r.

i n s e r a t y ,

P oszukuje się za pomierną cenę uży­
waną, nie wielką, nizką, ale modną 
K a r e t k ę  tak zwany: „Brummer.11— Wia­

domość w Handlu Fcintucha, w Rynku głó­
wnym w „Szarćj K a m i e n i c y . ( i i o 4-2-3ł

t k a  m m m m

. Peterseima w Krakowie,
poleca się z urządzaniem Gorzelni, Browarów, Przędzalń, Fabryk papierów i Zakładów 
młyńskich, jak niemniój z maszynami i narzędziami gospodarczemi wszelkiego rodzaju, 
szczególniejszą zwraca uwagę na całkiem nowe Magle domowe do bielizny, amerykań­
skie Sikawki, dalój na angielskie Pompy domowe, za pomocą których można wodę na 
wszystkie piętra az do 100 stóp wyprowadzić.

Reparacye wszelkiego gatunku maszyn przyjmują się po cenach jak najtańszych, 
a za szybkie wykończenie zaręcza się.

~  Lokal Fabryki: przy ulicy Floryańskiej pod Ł. 335. i1098-2-3j

* •  K. IW id  . I  K K U V
pociągów osobowych na ck. uprzywilejowanej kolei galicyjskiej Karola Ludwika.

p o c z ą w s z y  o d  4 *° L is to p a d a  1 8 6 0  ir, 1 n a d a l,
-*L T

S T A C Y  A

* K r a k o w a  do P r z e m y ś l a
^Pociąg  osobow y N. 3

traków . 
Bierza nów. , 
Poilięże. . . 
Kłaj. . . 
Bochnia. . 
Slotwina . . 
Rogumiłowice. 
Tarnów . . 
Czarna . . 
Dębica . . . 
Ropczyce . 
Sędziszów . . 
T rzciana . .
R zeszów . .
Ł ańcn t. . . . 
1’rzeworsk . . 
Ja rosław  . . . 
Radym no . . 
Ż uraw ica . . 
przemyśl . .

Pociąg pocztowy N. 1

P rzy jazd

I ł .  I M.
w ieczór

8
9
9

10
10
11
11
12

1
1
2
2
8
3
4
5
6  
6 
6

59
22
46

6
42 
29 
46 
45 
10 
56 
14
43 
14
58
44 
22
59 
32 
48

Odjazd

G. M.
40

2
26
46
16
51
31 

2
37
40
58
20
45
24

3 
50
32

4
33

P rzy jazd  

G. I At.
przed poł. 

10 
11 
11  
11 
U  
12 
12 

1 
1 
2 
2 
2 
3
3
4
4
5
5
6

44

17 
32 
57 
29 
42 
22 
41 
21 
34 
55
18 
50 
23 
53 
23 
49

G. M.
10
10
11
11
11
12
12
12

1
2
2
2
2
3
3
4
5  
5 
5

30
45

2
17
37 

1
30
50
23

1
22
38 
56 
26 
54 
27

25
49

po połud.

Pocii! g osobow y N. 5

P rzy jazd  || Odjazd 

G. I M. I G. .71.
r a n o
5
6 
6 
7
7
8 
8 
9 
9

10 
10 
11 
11

5
5
6 
6 
7
7
8 
8  
9

10
10
10
11

35
57
20
41

9
41
21
46
30

3
30
56
21

w po łud

z  P r z e m y ś l a  do K r a k o w a
Pocifi*  PO ztowy N .2 P ociąg  osobow y N. 4 Poci tg  osobowy N. ti

S T A C Y A Przy jazd Odjazd P rzy jazd Odjazd P rzy jazd Odjazd

o M. G. M G. M. | G. | M. G. M. L_G. M.
F rzem jsi......................... wieozór 8 15 rano 7 25 _
Żuraw ica . 8 31 8 32 7 37 7 37
R adym no................................ 9 1 9 5 8 _ 8 3 _
J a r o s ł a w ............................. 9 33 9 43 8 26 8 33 _
P r r e w o r s k ........................ 10 13 10 23 8 59 9 4 __ _
Ł a ń c u t .................................. 11 1 11 5 9 32 9 36 --- _
R z e s z ó w ......................... 11 37 11 45 10 10 8 po p )łod . 2 25

12 13 12 14 10 31 10 32 2 55 3
Sądzisców ........................ 12 36 12 44 10 50 10 55 3 23 3 29
R o p c z y c e ............................. 1 — 1 1 11 7 11 8 3 45 3 46
D ę b i c a .................................. 1 25 1 45 11 28 11 48 4 11 4 21
C z a r n a .................................. 2 8 2 10 12 6 12 7 4 43 4 45
T a r n ó w ......................... 2 53 3 8 12 39 12 46 5 27 5 40
Bog m i lo w ie e ................... 3 23 3 25 12 58 12 59 5 55 5 56
S l o t w i n i a ............................. 4 3 4 9 1 27 1 31 6 34 6 42
B o c h n ia ................................. 4 34 4 40 1 50 | 1 55 7 5 7 13
K ł a j ........................................... 5 5 2 10 2 10 7 33 7 34

56P o d i g i o ........................  . 5 20 5 28 2 24 2 26 7 53 7
B i e r z a n ó w ........................ 5 48 6 55 2 40 2 45 8 16 8
K r a k ó w ......................... 6 15 rano 3 — po po ł. 8 40 w ieiszór

z K rak ow a  
do W ie lic z k i

P o c ią g  mieszany  N r. 23.

Stacya
P rz y ­
j a z d

I G. I 1*1.
Kraków . . 
Bierzanńw . 
W ieliczka .

rano
7 42
8

Od­
jazd

G. 1*1.
7 [ 20 
7 | 45 
rano

z W ie lic z k i 
do N iepołom ic

Pociąg  m ieszany  N . 24

Stacya
P rz y ­

j a z d
G. M.

W ie lic z k a  . 
Bierzanów . 
Podłężc . .
Niepołom ice

| po poł. 
1 1 42 

I! 2  i 10  
li 2 |2 5

Od­
j a z d

G7 M.
1 30 
1 45 
2 ]  15 

po poł.

i  N iepołom ic 
do W ieliczk i * W i e l i c z k i  

do K r a k o w a

Pociąg  m ieszany. N r. 25.

Stacya
li P r z y -  jj O d ­

j a z d  jj j a z d

G. jM .
Niepołomice
Podlęże . . 
B ierzanów  . 
W ieliczka .

po poł.
3  20 

|| 3  ,51  
!! 4  9

G. IW.

Pociąg  m ieszany N r

Stacya
G. i M.

Wieliczka
Bierzanów
K raków

wieczór': 
61 1 2 1|
6 40 wieczór.

• W L J  W W . 7 -  j z L .

Pociąg mięszany Nr. 1 zostaje w związku z pociągiem z Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opawy, Bielska, Szczakowy, Granic 
Nr- 2 " - - d» Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opawy, Bielska, Szczakowy, Granic

z Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opawy, Bielska, Granicy, 
do Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Pragi, Opawy, Bielska, Szczakowy.

(1 0 9 6 -2 )

osobowy Nr. 3 
Nr. 4

17

77

1)

n
n

n

n

ii

nTi n   ̂ ^  11 r> 11
Mięszane pociągi N. 24 i 25, odchodzą według potrzeby.

O d  c -  h .  u p r z y w l l .  g a l i c y j s k i e j  h o l e !  K a r o l a  L u d w i k a
m

Obwieszczenie.
Stósownie do rozporządzenia wysokiej krajowej jene 

ralnej Kommendy oddziału 5go do L‘ 5110 z • go 
p. m. odbędzie się na d. 20-ym b. m. w kanceUaryi 
c. k. Kommendy Twierdzy Licytacya w drodze one , 
a to dla zapewnienia sobie potrzebnej liczby dorożek 
i furmanek pozewozowych na rok wojskowy 1861.

Przeznaczeniem takowych ma być ułatwianie kom' 
munikacyi i przewozów z kolei żelaznej lub do dworca 
tejże kolei, tego wszystkiego, co z wyłączeniem arty' 
kułów żywności i materyałów budowlanych dla z akia1 
dów wojskowych w zakresie Krakowa i Podgórza, jak 
niemniej dla szkoły wojskowej w Łobzowie potrze' 
bnem się okaże.

Każda offerta obejmować winna w sobie wadium 
w ilości 20 złr. w. a. w banknotach lub w papierach 
Państwa, według kursu obrachowanych, jak niemniej 
świadectwo odpowiedzialności (Soliditats Zeugniss) i na 
dniu licytaeyi do godziny 12-tćj w południe złożoną 
być.

Później nadeszłe offerty nie będą uwzględnione. De 
klftracve wyszczególniać m ają ceny. jednej czterokon

□"kręceniem  prawd2l*oścl-1  f j M T  P o l e c a j ą c e  s i ę  p r z y p o m n i e n i e .  ~ l i ( f  1 1 z , r e c i e . i e » l ^ S ^ |

Dra Borchartda Dra Suin de Boutemard
MYDŁO ZIOŁOWE aromatyczn a P as ta  do Zębó

* h n w i l  e8l0-_myd!a l  °?1" ^ te r y flty o z n ą -,C7_n,;i- Nietylko lecz oprócz tego działają wszystkie środki w kształcie p r o s z k ó w przy
’ ’ ‘ ‘ ‘ niekorzystnie

iw, okazała 
oraz łączy I

Twr—j i  t»_ b . „ ł  u n j i u o i a  i Tuuui Bjsze c z y s z c z e n i e  zęnow a przytem
Inałym Ji 1 n,.ety ,ko dosko- jeszcze jak najskuteczniejszy wpływ na całe podniebienie i o d ó r  nst wy-i gzem do n . ”  ^ ° * m nn.ób ni . i l  a u10— ’ •* L ?*J°dpowiedniej- wiera, a zatem słusznie zasługuje być poleconą jako najlepszy środek, jaki!
j d° n8“ '»ec.a w *P°*ób ‘g o dni e j s z y  . w najkrótszym czasie tylko do utrzymania w czystości i i achowania zębów i d ziąseł- tak tea-' 
i T I  „ i.kipcnhnL W j  w I r z at 0 ^  1 . kani eczys z -  żnych części ludzkiej piękności * zdrowia— i do z a p o b i e ż e n i a  ich słabo-1
! « ^ . c , ęn ia  Skóry J^iegobądz rodzaju, jak n.emniój do zastrze- ści znaleść sie może. P |

VUKMc”™ -; |ier."® skory prze Ws em szkodliwym W p ły w o m  p 0 .  Pasta do zębów Dra Suin de Boutemard może zatem przy teraźniej-
w ie tr z ą . . ,  _  szym stanie kosmetycznćj chemii jak n i e p r z e w y ż s z o n y  r e z u l t a t  we i

' w Dakineit .^ y d * 0 , 1 ? Dra Borhardta sprzedaje się tylko względzie p i e l ę g n o w a n i a  z ę b ó w  być uważaną, i sprzedaje się jak do- *
i r o H r  r h 0r^ Ch4b'a,yC ’ z,el°™ R w a n y c h , opatrzonych o- tąd w paczkach po 3 5  i 'i J>ok znajdująCy m s ię s templem po 4 2  kr. w. a. w-l Ującyi  

Powodu wielorakichi na ocłn»T/in'.''',u w>cr,u‘aŁ,lJ,, r s = T r , I' ,a * ,a d o w a .1! 1 f ^ ł s z o w a ń  = — powyższych awoch słynnych wrrobów uwazac jednak trzeba oDrócz 
i do Z E B Ó W iP° SOb o p a K o w  i» la  j na nazwiska I ) , .  B o r c h a r d ła  (S h tD Ł O  Z IO Ł O W E ) i D r . S u in  d e  B o u le m a r d  (P A S T A  
| ^  w )  oraz i n a  t o ,  ze t y lk o  następujące firmy te artykuły p r a w d z iw e  do sprzedania mają-

! diałfj w  P ą k o w i e ,  p .  J O Z E F  B A R T L ;
W C ZER N IO W fJA0r u  Berger ‘ K f [ DT k' r ; '  BOCHNI P . P .N iedzielski -  w BRODACH p. N eulllaIin K om feld-  w B R ZE ŻA N A C H  p B Fadenhecht -  \l GRÓDKU o » S „ PP;  ' ? naCL S.!hr  u ń n ? f i ' X T e,W‘CZ, - -  w. DOBROM ILU ^ A n to n i  G rotow ski -  w GORLICACH aptekarz p. vVate’ry R o g aw sk i-GRODKU I. l,‘'" lftI,aL} *JV"VV'r . —  W o u t lt lU M lL U  p- 71IH.U1U u r o to w sk i —- w G U ltL iG A u n  apieKarz p W alerv R o u a w s k i—
Z  KENTACH p f r  T ° m a s z e w s ^  JA R O SŁ A  W IU  pp. Bracia J u śk iew icze  -  w JA ŚLE aptekarz p. Ign. L ukasiew icz -  w  KOŁOM YI p. S . W ie s e lb e r g -  

W S a k i  —  W  M O M a cirf ? a ~ ~  w e  LW OW IE p. Jozef K lein , p. B onifacy  Stiller i aptekarz p. F ranciszek  Tom anek i Syn  —  w  L IS K U  aptekarz d Robert Ba- 
1  t ,  ward M a c h a k k f YrSKi o 5 ^ / i  P^ I |  w  M Y ŚLENICACH p. Franciszek S ta n isz  —  w NOW YM -TARGU p. K arol Lau? —  w PRZEM YŚLU  
® P’ <;FDZISZOW IF. n T ^’.R Z E S Z O W IE  p. gnący Schaiter i S p ó łk a  —  SAD O G O R ZE aptekarz p. Aleksander G rabow ski —  w  SA N O K U  p Jan Jak licz  —  
f  W> L __ w TARNÓW  IF™  _  W iM R v n p n i  n Z P\ , J‘ Germ.# n n —  w  ŚN IA T Y N IE  p. Marceli N iem czew sk i—  w  S T A N IS Ł A W O W IE  pp. Jan Toina-
I "' 7 P n r /O V Y lF  a ' i P'' ° /'e 111 —  W I i , !  ,  P Marku s Slifka —  w TURCE p. A. Czyrnianski —  w  ZA LESZC ZY K A C H  p. J ó z e f  K odrębski| w  ZŁ O C Z O W IE  p. Andrzej G ottw ald —  w ŻÓ Ł K W I p. R esie  Barbag. w n o z i M t n  i v



W  Ł  «  S  ^
bujne i naturalnego p iękn ego koloru, są  nie t y l k o  n ą j p o w a b n i e j s z ą  o zd o b ą  każdej damy i każdegcJ
lecz  są  nadto ozn aką w id oczn ą  w ew nętrznego zdrow ia . s i ły .  J e d m k z e  t a ^ j a  zęb y  tak: i w  j  y  g J J I
sz czeg ó ln eg o  p ie lę g n o w a n ia ,  by je  ochronie od w czesn eg o  p o siw ien ia , w y pa ma by j e  zacn

“ “ f c  renom ow anych lekarzy i m ę tó w  nauk najlepiej p o lecon ym , p r « a  dam y i m t m s t f ,  w ^ kiego I 
stanu w,“ .k r a m ie  w ypróbow anym  i p rze! ty s ią czn e  pom yślne sk utk i w sta w ,o n ,m , w  sw e m  n ,.d o - |
pokonania b ęd ącym  środkiem tego  rodzaju, jest c. k. u p r z y w i l e j o w a

P O M A D A  M Ę D 1T R I N A
w p ołączen iu  z  rów nej nazw y j  >

w sch od n ia  w od a  M cd iir ln a  do w zm acn ian ia  porostu  w łosów
na s ło w ie  i brodzie

w yrobu  Mfiliy z W iednia. ,
Z  w ie lu  za szczy tn y ch  p o św ia d czeń  p o t w i e r d z a j ą c y c h  sk u teczn o ść  tej konserw ującą) w ło s y  pom ady i w o -  

dy, w yjm ujem y tym  razem  n a stęp u jące:

nie b y l tak  M i m ,
za p ew n ić  'o mej w d z ięczn o śc i i - M W  f e a  J M T Z d T r t U i

11. Opłaty za przewóz towarów zwykłych, 
a ) O płaty p rzew ozow e:

od towarów I klasy na milę od centnara wagi cłowej . . .
yy
yy

yy
yy

II
Ul

yy
yy

v
yy

n
yy

yy
yy

yy
yy

yy
n

b ) O płaty poboczne:
wyładowanie od centnara wagi cłowej .

yy
yy
yy
yy

yy
yy
yy
n

yy
yy
yy

yy
n
n
yy

— , złr. 1*95 kr. n.
n tę es n
n 3*oo

— złr. 2 ’60 kr.
» 0'so V

V l'oo r»

r t 3 50
4 A »

V 2 y>

— złr. O O
D O kr. n.

r> 0 40 yy

[1112]

7 dniem każdym  uuw e w io s y $ taKy z.c u^ is jco icu i ». v
Z  m l b u j n y  w łos  J  g ^ i e -  Wynalazek pański je s t  tak  doskonałym , skuteczność jeg o  tak  prędką  
i zadziwiającą, że  nie om ieszk am  okazać panu czynem  m oją w d z ięczn o ść .

Jutro w yjeżd żam  z  dom u, moi przyjaciele w  H am burgu o s łu p ie ją  z z a d z .w .e n m .
Polecam  s ię  panu najszczerzej i zosta je  w d zięczn ym  Konrad Hallenberg protesor.

Wiedeń 4. listopada 1859.  ... , . . . .
T e  w sch o d n ie  środki w zm acn ian ia  sk óry  p o d w ło sn ej, n ied o p u szcza jące w yp ad an ia  w lo so w  i sp raw iąjące  

n o w y  porost w ło s ó w , a których flaszk a  albo sło ik  k o sz tu je  1 z ł .  80 kr. z  dodatkiem  za  o p ak ow an ie  przy  
p o jed yń czych  zam ów ieu iach  20 kr. nabyć m ożna w  następujących  sk ła d a ch :
Główny skład utrzymuje M. Mally w WIEDNIU, W i e d e ń  Nr. 321, —  a na Galicyę: ^

w Krakowie i Tarnowie jedynie Handel galanteryjny p. J. J A H N ,  P f AWGZIVVC
w BRZEŹANACH p Fadenhecht. -  w BUCZACZU p. M. L pschiitz, -  w CZERNIOWCAOUI i y D O S Z ljN IE  p. Ign^
Sohnirch, -  w DĘBICY p J F. M asłowski aptek., -  KOŁOMYI p. T Z » ^ ry » s ie w .e *  i Spółka, -  kOMARNIK P- A.
Braperle apt., — we LW O W IE p. Henryk Laneri apt., — w MO N ^ T E R Z Y S K A C H * w STANISŁAW OW IE p J 
p. Edw. lYlachalski. -  w RZESZOW IE p. F. Schaitter, -  w SANOKU p. J  . Jakhtech, -  w STANISŁAW OW IE p . J  
Tomanek aptek. -  w STRYJU p. J. Sidorowie, apt ,  -  w TARNOPOLU p. C. Latmek, -  w TURCE p. A. Czyratanskl, 
w ZALESZCZYKACH p. J"ze f Kndrębski._____________________________________________      i --- i-------------

O B W I E S Z C Z E N I E .
uprz.

ąGALIC.

za nakładanie 
za składowe
od w a g i ...................................
za recepise . . . . . .
za blankiet na list frachtowy

c )  Z a  z a b e z p ie c z e n ie  o g ó ln e :  
od centnara wagi cłowej na kolei, na której oddano . . . .  
na każtl^ następny kolej  ..............................................  •

d )  W y n a g r o d z e n ie  za  szk o d y :
za centnar wagi cłowćj  ............................. .....

e )  Z abezp ieczen ie szczegó ln e:
od większej wartości podanej za każde 5 0  złr. na kolei, na której to

w ary o d d a n o ...................................................................... .............................
za każda następny kolej  ..............................................• * *. ‘ “ n - n

Uzupełniona T a r y f a  o p ł a t ,  która najwyższe potwierdzenie uzyskała, jest na ka- 
.. o .-- ,,:  .Ia „„a ;..,™ ;. „„ruripfiKnnti. a r/.\ 15 kr.n. w Biórach ekspedvtow do nabycia.

30

r>
n

2
1

yy

UZUpeiuAAM* i n r y i a  u p n i j  ” j  t----  r , j ------ z ......... •—
żdej Stacyi do przejrzenia wywieszony, a z* 15 kr.n. w Biorach ekspedytów do nabycia.

G. k. oprz. kolej galicyjska Karola Łndwika.

(1-5]

Angielskie

C. kr.

KOLEJ

pp. Shuttleworth i S ta

K A R O L A  LUDWIKA.

15
5

4 2

yy
»
V)

7 5
2 5

yy
yy
yy

1*60 
5  30 
4 
3

yy
yy
yy
ty

Z a c z ą w s z y  o d  l q o  S ty c z n ia  i  8 5 9  r . z a p r o w a d z o n ą  z o s ta ła  ta r y fa  o p ła t ,  
o b lic zo n a  n a  w a lu tę  a u s tr y a c k ą  i  w a g ę  c ło w ą , w e d łu g  n a s tę p u ją c y c h  z a s a d .

I. Opłaty od osób, rzeczy, przesyłek towarów pilnych, po- 
* wozów, koni i psów.

a) O p ł a t y  o d  o s ó b :
od osoby na milę w lej klasie 36 kr., w Hej 2 7  kr., w 111 18 n. kr.

b )  O d  o s o b n e g o  p o c i ą g u  o s o b o w e g o :
■,  4 2  złr. — kr. n.za pierwszy m i lę ...............................................................

za każd$ następny . ■ . . * . • * . ...........................................
za powrót w przeciągu 12tu godzin, na milę. . . . , . • • •
za czekanie za każde pół g o d z in y ..................................................... .....

c )  O d  r z e c z y  i  p r z e s y ł e k  p i l n y c h  
na każdy bilet osobowy ekspedyowane będ^ 50 funtów rzeczy ez o- 

płaty, na pół biletu 25 funtów wagi cłowej.
Opłata za przewyżkę w wadze, od rzeczy równie jak opłata 0“ .P1'"yc,1 

towarów, wynosi od jednej piątej części centnara wagi cłowej mi ę
składowe od każdej sztuki na d z ie ń ..........................................
za recepise na oddany t o w a r ..........................................................*
za blankiet do listu f ra c h to w e g o ................................................  • • •

d )  O d  p o w o z ó w :
na ailę ot* Powoza lej klasy 1 złr. 5 kr. n , Hej klasy 1 złr. 31 ao kr. n., IHej kia

sy 1 złr. 57-bo kr. n., IVej klasy 2  złr. 10 kr. n.
c>  O d  k o n i :

od jednego koni* n . n i l , .........................................................................   • nłr. 5
od dwóch koni na oni,  ................................................................ •
od trzech i więcej, a* k ażd eg o ..........................................................•

O  O d  p s ó w :
od psa na milę • ' v ' • • • _• • • .* * *,.* *

v  g )  ® a  z a b e z p i e c z e n i e  o g ó ln e * .
od rzeczy za każdy bilet osobowy  ................................................
od powozów, koni i psów za kaadjj sztukę . . . . . . . ■
od towarów pilnych, za centnar cłowej wagi na kolei, na której od

dano towar . . . . * *  ................................................
za kazdij. następny ^  n t y i i 3 g r ° d z e n i a  z a  s z k o d y :
za rzeczy i towary pilne, za centnar wagi c ło w e j..........................
za powóz........................................... .........................................................
za k o n i a .................................... 1 • * * * * ..................................

M pSa i )  z a b e z p * e r® e i | In  o g ó ln e * .
od rzeczy? powozów, koni i psów na kolei, na której oddano od..wię­

kszej wartości podanej za każde złr.   
za każda następny k o l e i ............................................. : .......................
nd towarów pilnych, na kolei, na której oddano od większńj warto­

ści podanej za każde 50 zł- . . .....
za każdfr następny kolej

W Drukarni rCZASU.tt

w Andrychowie G. Wyborny.
„ Biatćj Karol Ulmann.
„ Bochni Paweł Niedzielski. 
n Bernie Jerzy Winiarski. 
v Debreczynie W. Handtel.„ D rohobyczu Ch. P iroazka.„ D zik ow ie  N . G iryóski. 
n G racu F . W ilfling 
,  Grosswardein J. C. Bóssler.
„ Hohenmauth E. F. Tauer.
„ Jarosławia Bracia Juśkiewicr. 
„ Josefstadt Ed. J . Trailer.
„ Iglau F r. Józ. Bargehr:
„ Karlsbadzie J .  Becher.
,  Kronstadzie Jos. Hoffmann. 
n Kóniginhof Bern. Józ. Durdik. 

Kentach Jerzy Strey.

Nabyó moina w handlach następujących; 
w Lwowie Juliusz Reiss. w Sillein Franciszek Raida.

Łańcucie G. Danielewicz. „ Sissek Franc. Pokorny.
Mdglitz Józef Richter. „ Stanisławowie A. Aussetz.

” Niems Fr. Otto Mrzina. „ Szegedynie Antoni Felmayer junior.
n N ikols >burg J. W . Fischer. „ Tarnopolu C. Latinek.
„ Nowym Sączu Kosterkiew icz, wdt.wy. „  Tomes war ze Joh. Jancovits.

O św ięcim ie S t. l>ołlcowaki. 
Opawie Konrad Brosig.
Pradze J. B. Chlumetzki.

,  Józ. Priebsch.„ Józ. Casanowa.
Przemyślu Edw. Machalski.

Wincenty Praczyóski. 
Rozwadowie Karol Marecki. 
Rzeszowie J. Jaśkiewicz. 
Samborze F r . Kilatowski. 
Sanoku Jana Jaklitscb.
Schlan W. Nedwied i Syn.

„ T a r n o w ie  J ó z e f  J a h n .
n Tokaju Andrzćj Burger.„ Turce A. Czyrniański.

Villach A. Kirchmayer.
VerScze J . Demetrovich. 
Wadowicach Ign. Brosig.

,  Antoni Schwarz. 
W iedniu  Cumillo Neumann. 
Zaleszczykach J. Kodrębski i Sp. 
Złoczowie A. Gottwald.

Kołomyi T. Zacharyasiewicz i Sp. „ . . .    .
Pan K a r o l  H e r r m a n n  w KRAKOWIE jest jedynym naszym Ajentem w całych Niemczech, ck

I anstryackich krajach i Królestwie Polakiem i ma od nas ^ l '° rrn® do ustanawiania w tych krajach
podajentów do sprzedawania naszych prawdziwych P R O S Z K Ó W  SEIDLICKICH po cenie 1  z l r *  * 1 5  l l h r <  
wal. austr. pudełko, w srebrze lub banknotach według kursu. Darby et Gosden

K i O m n Y i w K E : .
następcy pp. S h u ttlew o rlh  ct S tam per.

C. k. wyłęcznie upr/.ywil, ogólną wziętośc majęca

m u  n o u m o m  m  i w
/MK. ^

praktycznego lekarza zębów w Wiedniu, „ Stadt Tuchlauben Kr. 557.“
Cena 1 złr. 40 kr. w. a.

(968-4-13)

nkr.
n 31*60 

52*60

5*30

Tf
rt

7  kr. n. 
7

Ta W o ła  do a s l  od lOola lat IslnIoj|aa, okasala s'ę jako naj.iczsgilaiejssy irodok k.nstrwojąoy, tak dla tfbów  
liako t o  I Bit w ts iła  w nływanis jak i artykuł toaletowy w najzacniejszych domaoh I prawie o ogółu szanowrdj P .b li- 
I esaoiel, ad najssezytaiejssyoh snakomltołol lekarskich uzyskała najehlubniejsze ieiadectw a; sądzj przeto, de wszelkie 
| dalsze jdj ssohwelaule byłoby zupełnie zbytocznem. ____ _________ _

M a s a  d o  p lu m b o w a n ia  Z ę b ó w ,
którą każdy sam sobie zęby plumbowaó może. — Cena »  zlr. kr w- a.

Ces. król. wyłącznie uprzywilejowana w

Pasta Anaterynowa do zębov.
Cena 1 z łr. 2 2  kr. Mj.a.

j  i i ?
s d'tkg.

5
1*60

. I 
100 

5 0  
10

w
n
n
n

5.ao
1*80

»
»

v
n
yy
n

R o ś l i n n y  P r o s z e k  d o  z ę b ó w .
Cena 6 3  kr. walutę austr.

I p R ^ P o w y d s z e  a r ty k u ły  u trzym ują po znanych cenach w e w szystk ich  nm stao h  prow inoyonalnyoh, m ianowicie

w KRAKOWIE: p. Tomasz Górecki, P- Jan i p. Leon Feintuch. 
w e L W O W IE : p. Bierzecki, p ® ^ ‘kolasek, p. Łaneri i p.

n  T o m a n e k  aptekarze; — p. II. H © fl“ » n n , p. Bonifacy Stiller 
p . a  o m a  ,  p  J o z e l  K } ^  kuPcy

I w Bilska p. Stańko aptekarz 
Bialdj p. Schaffran

i ,  Bochni'p. p. Niedzielzkj,
„ Bncsaczn p. Ceerkawsk.
_ Brodach p. apt. Deekert.
’  Brzedanach p. B. Fzstenhecht. p. Zmln-

kewski aptekarz.
Czerniowcach p. P* Zach»'

rjasiewicz i p K- ochnlly.
Dydowie p. Koniecki.
Grybowie p. A. Mużynski.

w"Kołomyi p. T. Zachariasiewi-z 
Manasterzyskaoh p- J - Llp8chttt*'

” &u7V.ehar"kiipp.Gajdct8ch-
ka , Syn- .

Przeworsku p- *P‘- J»n«»*«wiki 
Putnoku p- Szepesz.
Badeutz p. Teichmavn.
Bozwadozie p. K. Marecki.
Rzeszowie p. Ij;. Schaitter.

Ro-w Samborze p. apt. Kriegseisen i p.
senheim.

,  Stryju p. apt. Sidorowicz.
,  Stanisławowie p. a . Tomanek i spółka 

i pp. bracia Czuczawy.
„ Tarnopola p. Latinek i p. A. Morawetz 
„ Tarnowie p. J . Jahn i p. Milikowsk 

księgarz.
„ Zaleszczykach p. Kodrębski i spółka.
„ Złoczowie p. Gottwald.


